
Rok VIII. Nr. 81. Sosnow ice, środa 22 marca 1933 jroku Cena numeru groszy.
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Premier Prystor o sytuacji gospodarczej kraju.
Ustawa o pełnomocnictwach dla prezydema PUplitej 

uchwalona prZez sejm.
W A R S Z A W A , 21. 3. (w ł.) —

N a dzisiejszem  posiedzeniu sejm u, 
p rzy  dyskusji o pełnom ocnictw ach 
dla prezyden ta  R zplite j, w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie p rem ie r P ry ­
stor.

— Projekt ustawy o pełnomocni 
ctwach dla prezydenta Rzplitej, któ 
ry rząd wniósł do laski marszałków  
skiej, a który dziś będzie głosowa­
ny. podyktowany jest dążeniem do 
zapewnienia państwu niezbędnej 
sprawności rządzenia w okresie 
przerwy w pracach izb ustawodaw  
czyeh. Nie będę chyba dowodził jak 
dalece potrzebna jest dziś ta spraw  
ność. Przez poszczególne państwa  
św iata  przeehodzą jeszcze silue fa­
le wstrząśnień. Fałe te mogłyby być 
powstrzymane, obniżone przez roz­
sądne w ysiłki międzynarodowe. — 
N iestety , jednak nadał nie widzim y 
(jeszcze 'dostatecznego w tym  kie­
runku zrozumienia. W dalszym cią 
gu więc w walce z trudnościami go- 
spodarezemi, liczyć możemy tylko  
na własne siły . Niejednokrotnie już 
ja  i moi koledzy w rządzie m ieliś­
my możność przedstawienia z tej 
trybuny naszych poglądów na isto­
tę dzisiejszych trudności, niejedno­
krotnie zastanaw ialiśm y się wspói- 
nie z izbami nad sposobami prze­
łam ania ciężaru przesilenia. Prag­
nąłbym, aby w tych naszych dysku­
sjach nie zabrakło jednego momen­
tu. W walce z największemi trudno 
ściami musimy zawsze pamiętać o 
jutrze. Nie możemy zapominać, że 
kryzys, który z punktu widzenia  
dnia dzisiejszego przyzwyczailiśmy 
się przeklinać, może i powinien w 
swoich skutkach okazać się błogo­
sławionym . Jest on jak gorączka, 
która przejściowo przewala i w y­
czerpuje organizm lecz która rów­
nocześnie usuwa z niego chorobowe 
pierw iastki słabości i niemocy. —  
Jeżeli tak jest, to musimy w każ­
dym momencie posiadać dostatecz­
ny zapas odwagi i energji w walce 
z tą chorobą i nie możemy nigdy  
tracić wiary w możliwość jej ule­
czenia.

Nie wierzę w skuteczność wiel­
kich oryginalnych koneepcyj, wie­
rzę natomiast w naturalne siły Pol­
ski i wierzę, że w oparciu o te si­
ły  państwo znajdzie pomyślne roz­
wiązanie i własne drogi w yjścia — 
Postaw iliśm y sobie przedewszyst- 
kiem za cel opanowanie sytuacji i 
ustabilizowanie życia gospodarcze­
go w kraju.

Dążąc do przywrócenia siły  na­
bywczej wsi, m usieliśm y przede 
wszystkiem  odciążyć rolnictwo, któ. 
re ciężko dotknięte zostało wysokim  
kosztem kredytów. Temu celowi 
służyć ma szereg ustaw, które rząd 
wn-Yisł do izb ustawodawczych.

W  dziedzinie przemysłu podjęli­
śmy pracę w kierunku dania możno 
ści rozwoju naszemu przemysłowi 
przetwórczemu, który w większości 
swej oparty na krajowych wpraw­

dzie, lecz zbyt drogich surowcach  
nie je st dostosowany w swoich ee- 
nach do siły  nabywczej szerokich 
warstw ludności ani do tak wzmo­
żonej ostatnio konkurencji na ryn­
kach św iatowych.

W  akcji przyspieszenia powrotu 
do równowagi gospodarczej musiał 
jednak pójść rząd na szereg mody- 
fikacyj, których wyrazem są uch a  a 
lone już przez sejm ustawa scale­
niowa oraz nowela do ustawy o ur­
lopach i o czasie pracy. U staw y te 
w ym agały od polskiego św iata pra 
cy pewnych wyrzeczeń. Mamy je­

dnak to głębokie przekonanie, że 
wyrzeczenia te w yjdą tylko na do­
bro wai-stw robotniczych i pracow­
niczych.

Jestem  przekonany, że to co ro­
bimy w zakresie odbudowy sił go­
spodarczych rolnictwa, zniżki cen i 
potanienia kosztów produkcji, to w 
dalszych konsekwencjach przynie­
sie realny pożytek, nietylko rolnic­
tw u,-nietylko przemysłowi ale wszy 
stkim warstwom społeczeństwu, a 
więc również warstw ie robotnic/ej

W  głosow aniu ustaw ę o pełno­
m ocnictw ach sejm  uchwalił.

Delegacja r o b i t n i K o w  z Zagłęoia Dąbrowskiego
u ministra opieki społecznej

W A R SZ A W A , U . 3. (wł.) M i­
n is te r  opieki społecznej, p. H ubic­
ki p rzy ją ł dziś delegację robotnikn-y 
i pracowników* z ../ugięuiu o ąu ru \v  
śkiegó.

D elegacji przewodniczyli pp.: 
Anger i Grosiński.

Delegaci przedstaw ili położenie 
robotników  na kop. „Klimontów** i

„Mortimer**, którzy już tydzień nie 
wychodzą z podziemi.

.N astępnie delegaci poruszyli 
sprawę obniżki plac w  fabryce We- 
stena w Olkuszu.

M iniste r p rzyrzekł p rzychy ln ie  
rozpatrzeć wnioski delegacji, inte­
resując się szczególnie sytuacją w 
„Klimontowie**.

ZA Z N IE S Ł A W IE N IE  B. WOJE- 
W OUY LAM OT A.

W A R S Z A W A , 21. 3. (w ł.) Dziś 
został ogłoszony w yrok w proces,e 
b. w ojew ody pom orskiego Lam nla,
przeciw ko redak to row i „M yśli i\ie -
pod leg łej"  A uam ow i N iem ojew skie-
mu.

N iem ojew ski skazany  został 
zn iesław ienie p a n a  L anio ta  na
7 m iesięcy aresz iu , z czego połowę 
pochłonie am n es tja  i 2200 zł. g rzy w ­
ny. Obie s tro n y  zapow iedziały  a p e ­
lację.

ZA BÓ JSTW O  PO L ITY C ZN I  
W M INSKIJ.

W IL N O , 21. 3. Donoszą z M iń­
ska, iż w m iejscow ości K uygys/.yn  
n a  teren ie  B iałorusi sowieckie.) w 
skry tobó jczy  sposób zam ordow ane 
k ierow nika m iejscow ego oddziału  
DlyU. Jech im onow a. S p raw cy  m or­
d e rs tw a  niew ykryci.

CYK LO N PO D B IEG U N O W Y
W IE D Z IŁ  PÓŁNOC R O SJI.

MOSK'VVA, 21. K N ad pói nocne 
mi okręgam i Rosji eu ro p ejsk ie j (w y  
brzeże m orza B iałego i Północnego 
oceanu lodowatego^ przeieciał cy ­
klon, k tó ry  w yrzucił na brzeg oko­
ło 20 ku trów  ryback ich  oraz trzy  , a  
topił.

Łam acz lodu „Perseusz** z d e r w ł  
się^ze s ta tk iem  rybackim  „Swubo- 
d a “. Losy załóg niew iadom e.

Święto Poczdamu pod osłoną kordonów poiic;i.
Otwarcie R eichstagu  — ci&tć| historyczny,

Niemczech niezw ykle uroczyście, wionyeh w t t U ą  riozyl hold prez. H n ,
T ak  B erlin , jak  i prow incja przy- ckim  i k a to l i c k i  oll T p r e z ,  śwmdfco-, „ żyw em u
brały  odśw iętny w ygląd. Około godz. H in d e n b u rg d o T o n a rta w a rc i-^ n a rła  ° kr0?ów , 0 P lzy-
10-tej w Poczdam ie przed kościół men tu i w y X s d  n rz e m ^  szłose Niem iec i sym bolowi niezni-
garm zonow y przybył p rezyden t H in  P q  przem ów ieniu prezydenta H in S żywotne.) narodu. \ ą
denburg w ita n y  w szędzie ow acyjnie  denburga H itler odczytał deklarację  —̂ - i e ,p rez- H ind en b u rg _  złozył
w raz z  członkam i rządu. P rzy b y li  rządu, naw iązując dó h istorji N ie-
row m ez posłowie R eichstagu i sej miec t ich n iezw ykłe j s iły  żyw o tn e j

Trzy mii jony złotych
sprzeniewierz »■! minister niemiecki

B E R L IN , 21. 3. — Przeciw ko b. 
m in istrow i H erm esowi prokurato- 
r ja  w drożyła dochodzenie o sprze­
n iew ierzenie funduszów , przeznacz*

nych na subw encję dla zw iązku nie 
m ieckieh spółdzielni rolniczych.
■  ̂ Sum a sprzeniew ierzona w ynosi 
pó łto ra m iljona m arek.

Pięcioletni chłopiec
zniszczył 1 2 0 0 0  ziolycn

W IL N O , 21. 3. W e wsi H rvco- 
wicze w gm inie janow skiej 5-le+m 
syn Z ygm unta P ie tk iew icza, baw ą j  
się, pow ycinał głow y prezydeidów  
S tanów  Zjednoczonych z bankno­
tów dolarow ych, niszcząc w ten spe 
sób 1300 dolarów , w c ią g n ię ty c h  z 
pod pieca, gdzie były u k ry te  w • ta  - 
rym  tygodniku . .

K iedy  dow iedział się o tern przy 
były  z kościoła P ie tk iew icz, dostał

a tak u  serca i zm arł p rzed  p rzyb y­
ciem lekarza.

 oOo-----
W  FALA C H  JEZTORA.

ILN O , 21. 3. — W ezasie p r /e  
p ra w y  przez jezioro  K rokw ie na 
gran icy  polsko - litew sk iej w re jo  
nie K ołtyn ian  utonęli dw aj prze­
m ytn icy , którzy ścigani przez łódź 
patro low ą litew ską, usiłow ali do­
stać  się do brzegów polskich.

wieńce laurow e na grobach F ryd e ry  
ka W ilhelm a 1 i F ryd eryka  W ielkie  
go, poczem na placu odbyła się def i  
lada w ojskow a p rzy  udziale R eich• 
swelury, S iah lhe lm u  oddziałów  sziu r  
m oivych i organizacyj b. kom batan­
tów.

W ieczorem  odbyło się posiedze­
n ie R eichstagu, na którem  w ybrano 
p rezyd ium . Przew odniczącym  zo­
stał hitlerow iec G oering, wice prze 
w odniezacym i dw aj h itlerow cy  i 
centrow iec.

U roczystości odbyły  się poprostu  
w  kordonach pobeji, k tó ra  rew ido 
w ała w szystkich, zag lądając  naw et 
do anaratów  fo tograficznych

B E R L IN , 21. 3. (P A T ). B iu ro  
W o lffa  kom unikuje, że kanclerz 
H itle r  i m in is te r Goebels nie w zię­
li udziału w u roczyste j mszy św. od 
p raw ionej w /poczdam skim  kościele 
katolickim . Nieobecność ich m ity -  
w ow ana je s t stanow isk iem  episko­
patu  kato lickiego wobec narodo­
wych socjalistów , k tórych — jak  o- 
Iw iadcza kom unikat — uznał za 
n iegodnych sakram entów .
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Coś nie coś o atmosferze w domu 
Zaremby.

KRAKÓW. 21. 3. (w l) Przed
gmachem sądowym tłumy, jak nig­
dy dotychczas. Portjer sądowy choć 
rosły i barczysty mężczyzna z tru­
dem daje sobie radę z napierają­
cym do wejścia tłumem.

O godz. trzy na dziesiątą rozlo- 
ga się dzwonek. Otwierają się drzwi 
od strony korytarza więziennego i 
na salę wchodzi Gorgonowa, po któ 
rej znać, że jest
U KRESU WYTRZYMAŁOŚCI.
Niemal równocześnie z Gorgonową 
weszli na salę prokuratorowie i ła­
wa przysięgłych, po chwili zaś iry 
bunal.

Przewodniczący dr. Jendl przy­
stępuje do przesłuchania, św. Arie­
tta.

Na salę wchodzi wolnym krokiem 
starszy człowiek lekko pochylony.

Świadek opowiada, że poznał 
osk. Gorgonową W r. 1930, zdaje się 
w kwietniu. Świadek bawił w tym 
czasie we Lwowie w związku z bu­
dową gmachu kasy chorych i miał 
przy tej sposobności kontakt z Za­
rembą jako budowniczym. Następ­
nie spotkał się z Zarembą i Gorgo- 

• nową w czasie uroczystości 3 maja 
tegoż roku, kiedy to w biurze Za­
remby zebrało się większe towarzy­
stwo, szereg osób ze świata literac­
kiego, a by obserwować uroczysto­
ści majowe. Świadek wnioskował, 
że oskarżona jest żoną Zaremby.

Przew.: Czy przedstawiał ją ja ­
ko żonę?

Św.: Mówił „moja pani", myśla­
łem, że to żoha. W tym czasie sto­
sunki były tego rodzaju, że
GORG O NOWA BYŁA TRAKTO­

WANA JAKO ŻONA,
dzieci były mniejsze i sądziły, że to 
jest druga żona Zaremby. O istnie­
niu pierwszej zony Zaremby wogó- 
le me wiedziałem.

Następnie świadek opowiada sze 
reg małoznaczuyck szczegółów o 
swojej znajomości z Z a r e m O ą  i (lor 
genową, puczem opowiada incydent 
następujący:

— Zwróciłem się telefonicznie 
pewnego Unia do domu Zaremby z 
zapytaniem, co słychać. Odpowie­
działa mi Lusia, że przyszedł list 
od tatusia, puczem zaprosiła mme, 
abym był łaskaw do nich przyjść. 
Poszedłem tam i zostałem przyjęty 
przez G«rgouową i Lusię wspólnie 
na herbacie. Tu zaszła dla nine 
rzecz nieoczekiwana, mianowicie 
scysja nawet nieprzyjemna na tle 
komentowania wiadomości, jakie 
przyszły z Warszawy od Zaremby. 
Gorgonowa komentowała w sposób 
inny niż Lusia. Lusia zaczęła pro­
stować opowiadania Gorgonowej a 
wówczas Gorgonowa wybuchła w 
bardzo ostry sposób, że „Ty zaw­
sze musisz być mądrzejsza ode 
mnie“. Lusia powiedziała na to, że 
widzi, że jest zbyteczna i następnie 
wyszła z pokoju.

W końcu czerwca zakończyłem 
swe czynności w kasie chorych i 
miałem ze Lwowa wyjechać. Wów­
czas zwrócił się do mnie wspólnik 
Zaremby o arbitraż między nim a 
Zarembą, aby ich pogodzić. Ja  się 
zgodziłem na to i na tern tle pow 
siało pewne porozumienie między 
wspólnikami.

Wspólnik bardzo krytycznie od­
nosił się do postępowania Zaremby, 
robił rozmaite zarzuty, że to czło­
wiek lekkomyślny specjalnie w sto­
sunku do kobiet. Wyrażał się, że 
największą lekkomyślnością jaką 
ten człowiek popełnił, było związa­
nie się z Gorgonową-

Z końcem lipca nastąpił jakiś 
przewrót w Brzuchowicach, jakieś 
nieporozumienia, niesnaski.

Pytałem się oo się stało, a Żarem 
ba mi powiedział, że jest tragedią 
jego życia, iż Gorgonowa nie umie 
do siebie dzieci przywiązać i teraz 
się zaczęły, awantury.

Nastąpił bardzo ciężki okres w 
życiu Zaremby i jego. firmy, miano­
wicie katastrofa budowlana. Było 
to wkońcu listopada. Katastrofa, 
jak się potem okazało była saboia- 
żem najprawdopodobniej komuni 
stów w stosunku do cekawistów za­
jętych na budowie.

Sprawę tak przeprowadzono, że 
sprawców nie znaleziono, a uwię­
ziono obu wspólników, mianowicie 
Zarembę i Lufta.Zaremba był w wię 
zieniu razem: ze wspólnikiem w ce­
li, odosobniony od innych. W tym 
czasie przyszedł do mnie Czernecki, 
który był związany z naszem biu­
rem pewną pracą, mianowicie po­
wierzono mu sprawy reklamowe i 
wszelkie sprawry badań. Opowiadał 
że miał

STRASZNĄ AWANTURĘ 
OD LUSI,

że zaprowadził Gorgonową do ojca, 
jak był w więzieniu. Przy tern współ 
działał w tym ataku na Czerneckie 
go z Lusią także Bielecki.

Po jakimś czasie — nie widzia­
łem się z nim ze dwa tygodnie — 
Czernecki mówił mi, że Gorgono­
wa jest osobą zapalczywy, a ponie­
waż ja  mam wpływ na Zarembę pro 
sił, żebym go ułagodził. Mianowicie 
chodzi o pannę Steinówmę, z którą 
Zaremba ma utrzymywać stosunek. 
Czernecki proponuje, gdzie ma się 
zobaczyć z Gorgonową, która też 
cłice w tej sprawie ze mną rozma­
wiać. •

ROZMOWA W CUKIERNI.
Doszło do tej rozmowy w cukier­

ni koło bitira Zaremby. Gorgonowa 
żaliła się i mówiła o tych listach, 
które są pisane umyślnie, aby po­
różnić ją z Zarembą O tych listach 
dotychczas nic nie słyszałem. Za­
remba wybuchnął wtedy, że to są 
wszystko komedje,

że Gorgonowa go zdradza, 
że ona niedawno przeszła poronie­
nie nie z jego powodu. Zaremba mó 
wił: „Ja mam szereg dowodów na 
to“. Kiedy to usłyszałem, przysze­
dłem do przekonania oczywiście, że 
niema mowy o porozumieniu z Gor­
gonową. Powiedziałem wrymijająco, 
że uważam postępowanie Lusi z te- 
mi listami za nietaktowne.

Obr. Woźniakowski wypytuje 
świadka

O OSOBĘ BIELECKIEGO,
na co świadek podaje, że Bielecki 
był przez pewien czas zajęty w biu­
rze Zaremby jako pomocnik maga- 
zyniera.Chodziło o danie mu pomo­
cy materjalnej. Bielecki pobierał 
200 zł. pensji.

Obr. Woźniakowski: Płaciliście 
mu te pieniądze?

Św.: Oczywiście.
Obr. Woźniakowski: To stoi w 

sprzeczności z wczorajszemi zezna­
niami Bieleckiego, bo on twierdził, 
że robił to za kolację.

Św. O tern nie było mowy.
Obr. Woźniakowski: Czy Bielec­

ki był totumfackim p. Zaremby od 
wszystkiego?

Św.: Co robił Bielecki po wyj­
ściu z biura, nie wiem.

Przewodniczący zwalnia świad­
ka, który kłaniając się opuszcza sa­
lę sądową.
ZEZNANIA ŚW. KISZAKIEW I- 

CZA.
Zkolei przewodniczący poleca 

wprowadzenia św. Kiszakiewicza.— 
Świadek wchodzi na salę sądową i

Wyniki i niebezpieczeństwa
narad rzymskich.

Konferencje rzymskie Mac Donal­
da z Mussolinim doprowadziły do usta 
lenia ogólnych zarysów porozumienia.
0  ile Mae Donald jechał do Rzymu z 
własnym planem, to wraea z planem 
włoskim i chodzi mu tylko o to ,aby do 
przyjęcia tego planu nakłonić i Fran­
cje.

Faktem jest także, że Mussolini za­
mierza urządzić w Rzymie uroczyste 
podpisanie tego paktu i zaprosić na 
nie zarówno Hitlera z Berlina jak i 
Daladiera z Paryża. W ten sposób śro 
dek ciężkości sytuacji europejskiej 
przenosi sie teraz wyraźnie do Rzymu.

Cieszą sie i Niemcy. Choćby sojusz 
wiosko — niemiecki nie byl jeszcze 
podpisany, jest on jednak już teraz rze 
czywistością. Dla nas zaś specjalnie rze­
czywistość ta jest bardzo groźna.

Pakt rzymski wznawia zasadę, obo 
wiązującą w pierwszym okresie po woj 
nie światowej i odtąd zarzuconą, że 
państwa należy podzielić na „wielkie"
1 „male“. Musi być hierarchja — miał 
oświadczyć kategorycznie Mussolini. 
A zatem Francja, Niemcy i Wiochy 
mają stanowić jakby osobny klub, na 
którym poufnie załatwiać sie bedzie 
sprawy wszyslfaich innych państw, a- 
by je potem stawiać wobec spraw już 
przesądzonych.

Walczyły stale z tą zasadą Inne 
państwa, szczególnie Polska i Mała En 
tenta i niedawno nasz delegat ostro 
star! sie z tego powodu w Genewie z 
Hendersonem. Mimo to zasada „hierar

chji“ powraca. Dla Polski zaś jest w, 
tern wszystkiem to ważne, że chociaż 
słyszymy tyle o naszej „mocarstwowoś 
ci“, drzwi do rady czterech mają być 
przed nami zamknięte.

Dla ratowania pozorów konferencji 
rozbrojeniowej pakt ma być połączony 
z jakiems rozbrojeniem. Zdaje sie, że 
tu bedzie otwarta droga do kompromi 
sów. Rzeczą pewną jest, że jawnie I 
jaknajforsowniej zbroić sie bedą Niem 
cy.

Punktem zaś najważniejszym jest 
sprawa rewizji traktatów. Po raz pier 
wszy zostaje ona postawiona jako sta­
łe zagadnienie europejskie ,a dążeniem 
Mussoliniego jest tylko zapewnić Euro 
pie, aby to sie odbywało według ja. 
kiejś „procedury" i aby— nie zakłócało 
ogólnego spokoju czyli nie doprowadzi 
ło do powtórzenia sie historji z roku 
1914.

Wszystko to razem brzmi chyba dość 
groźnie dla Polski. Jak ironja zaś wy. 
gląda przytem ten szczegół, że plan 
ten wychodzi od Włoch, z któremi prze 
cież mamy teraz eoraz lepsze stosun- 
k i-

Czy sie zgodzi na projekt włosko— 
angielsko — niemiecki Francja?

Oto, co jest w tej chwili pytaniem 
najważniejszem. Aby Europa stanęła 
pod znakiem rewizji traktatów pokojo­
wych, trzeba teraz już tylko jednej 
„formalności"': zgody Paryża.

M .G.

na poleceni© przewodniczącego po­
daje protokułantowi swoje generał* 
ja.

Na pytanie przewodniczącego^ 
co wie w tej sprawie, świadek mó­
wi o znajomości swej z Zarembą, z 
którym jest „jednego fachu".
. Dalej ciągnie: Lat temu dwana­

ście, gdy z pierwszą żoną się roz- 
szeclł, z przyczyn, jakich nie wiem, 
przyszedł do mnie pan Zaremba wy 
nająć mieszkanie 3-pokojowe z we­
randą. Dla niego było to mieszkanio 
wystarczające, wobec tego sprowa­
dził się z dwojgiem dzieci. Mały 
Staś miał może wtedy 4 lata, Lusia 
może 6. P. Zaremba przyjął sobie 
służącego, mężczyznę, łat około 40, 
który przez dłuższy czas robił po­
rządki, opiekował się dziećmi, dono 
sił im żywność. Dzieci były b. grze­
czne, wychowane bardzo dobrze. —* 
Lusia małego Stasia pilnowała, oho* 
dziła za nim krok w krok.

Minęło może 3 lata,
P. ZAREMBA POZNAŁ SIĘ

Z GORGONOWĄ.
Sprowdził p. Gorgonową do siehio 
do tych 3-e,h pokoi bez kuchni. P. 
Gorgonowa zamieszkała tam z Za­
rembą około 4—6 miesięcy. P. Gor- 
gonowej nie było to wygodne, gdyż 
jeden pokój trzeba było uprzątnąć 
i wstawić tam kuchenkę. Było im 
ciasno z dwojgiem dzieci. Po kil­
ku miesiącach p. Gorgonowa w> pro 
wadziła się do Brzuchowie. Dzieci 
nie wiedziały, kto jest p. Gorgono­
wa.

AWANTURA!
W czasie przesłuchiwania świad­

ka Kiszakiewioza, który zeznawał 
obciążająco dla Gorgonowej — do­
szło do kłótni między świadkiem e 
oskarżoną.

W pewnym momencie Gorgono­
wa zerwała się z ławy i z oburze­
niem zawołała:

— Pan kłamie!
Przewodniczący po przesłuchaniu 

tego świadka, zarządza przerwę. —■ 
Św. KisZakiewicz, wychodząc, zupy 
tuje dziennikarzy:

— Jak  zeznawałem, dobrze?
Pada odpowiedź ironiczna chó­

rem:
— Idealnie, kolosalnie I
Wówczas Gorgonowa krzyczy:

— Taki drań przychodzi i kłamie. 
Oczy bym mu wydrapała...!

Na kurytarzu Kiszakiewicz od­
biera liczne gratulacje od kobiet.— 
Wyrażają mu uznanie za zeznania.

— Pan jesteś inteligentny...
Powstaje to stąd, iż Gorgonowa 

w czasie zeznań zarzuciła świadko­
wi, że jest nieinteligentny i że z 
jako takim nie utrzymywano sto­
sunków towarzyskich.

Kto wygrał na loterji?
15.900 zł. na nr. 3947.
10.000 zŁ na nr. 77416.
5 000 zl. na nr. 28031.
2.000 zł. na n-ry: 1199 11129 15301 28053 

29411 43269 46916 47651 48609 55203 80159 
127902 136721 139518 141800.

1.009 zL na n-ry: 3078 3203 5141 6531 
12829 13112 17577 18644.25340 +  31935 34845 
46608 50003 51244 + 51283 +  52157 57492
62425+ 63890 67478 68947 76721 87920 96736 
90152 96736 101821 102699 104473 109028
110135+ 112182 113553 120176 122597 +
128823+ 128940 132431+ 136816 137461
143922 1450-0 146634 147267.

Numery oznaczone +  wygrywają 
ęremję.
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Zagranicą i w Polsce
Mobilizacja środków przeciw bezrobociu.

Nie przebrzm iały jeszcze echa 
dyskusji w sejm ie w spraw ie fun­
duszu pracy, a już prze jaw iają  się 
pom ysły, projekty , plany podjęcia 
robót, propozycje w yzyskiw ania 
możliwości polskich, przedstaw iane 
przez grupy, czy nawet po jedyn ­
czych obywateli myślących, jak 
przełam ać bezwład społeczeństwa. 
Nie będzie zatem  od rzeczy przyto­
czyć, co w tej dziedzinie zrobiono 
poza granicam i Polski — i jak ie  
istn ie ją  w ram ach funduszu pracy 
polskie możliwości.

Jeśli chodzi o zagranicę, spotka­
my się w Niemczech i w Ita łji  ze 
zdumiewującemi cylram i. I tak 
Niemcy wydały i funduszów bez­
robocia na roboty publiczne 40 mi- 
ljpuów mk. w r. 1930/31 i 15 rniljo- 
nów w r. 1932/33, oraz z funduszów 
pomocy kryzysowej 20 m iljonćw 
mk. W sierpniu 1930 r. powołane 
zostało do życia niemieckie stow a­
rzyszenie robót publicznych, które­
go kredyty na robociznę od 1 sier­
pnia 1930 r. do 31 marca 1932 wy­
niosły 417 miljou. mk. Kok 19321/3 
rozpoczęło to stow arzyszenie kapi­
tałem 30—35 m iljonćw ink., do cze­
go dodać należy 50 milj. z bezrobo 
cia i zakładów pośrednictw a pracy. 
D ekret prezydenta z 14 marca 1932 
r. przeznaczył 135 miljonów na ro­
boty publiczne (25 milionów na me- 
Ijoracje rolne, 60 ca drogi lądowe 
i 50 na drogi wodne;. D ank Rzeszy 
z:pe\ynił w końcu listnoadu. 200 mi- 
Ijonów, z eze%o 50 miljonów na ak­
cję osiedleńcza. 40 ęp drogi, 30 i.a 
rem ont mieszkań,. 50—60 na inne 
roboty publiczne.

Ochotnicze drużyny pracy rekru 
tówane z robotników młodocianych 
liczyły w r. 1931 —*■ 106, ale już w 
sierpniu 1932 r. wzrosły do 132.0JJ, 
a we wrześniu przekroczyły liczbę 
200.000. Obecnie drużyny pracy li­
czą około ćwierć m iliona młodzieży.

Z początkiem 1933 r. opracow a­
no doraźny program  dostarczania 
pracy, przyczem przyjęto  plan ro­
bót na sumę 500 miljonów mk.

nic i 261 km. Mnij miejskich, dając W edług bardzo ostrożnych już 
zdrową wodę 103 gminom. obliczeń przew idziane w ustaw ie o

Oo zdobyć może polski fundusz funduszu pracy źródła Dowinnv 
pracy? dać: ‘ 3

a) opłaty od pracowników
b) opłaty od przem ysłu
e) opłaty od uizędników państw .
d) opłaty od urzędników samorząd.
e) opłaty od wolnych zawodów
f) ze związków kom unalnych m iejskich 

ze związków powiatowych
opłaty specjalne
równowartość podatków w naturze 
dotacja Min. Opieki Społecznej

Razem

W Ita lji robotami publicznemi 
k ieru je  m inisterjum  robót publ. i 
naczelna rad a  roból publ. YV c iąg u  
10 lat do końca października 1932 r. 
rząd włoski wydał /gó rą  17 m iljard. 
lirów ua roboty publiczne. Prócz 
tego od r. 1922—1932 zaciągnięto 
36 i pól m iljarda lirów zobowiązań 
term inow ych, ostatnio powiększono 
te zobowiązania o 5 rnilj. lirów. Ra­
zem w ciągu 10 lat wydano 58 i pół 
m iljarda lirów na wielkie robo ty  
publiczne. W ypracowano też tam 
30-letni plan robót do r. 1958/59.

Co już zrobiono?
Od r. 1926 kosztem 2,3 milj. li­

rów uregulowano górą 2.205 km 
biegu rzek. E n erg ja  elektryczna 
w zrasta z 1.250.UU0 koni mechanicz­
nych do 3.600.000. Roboty meijora- 
cyjne i irygacyjne obejm ują 3 tni- 
ljony hektarów. In sty tu t drogowy, 
powołany do życia w lipcu 1928 r., 
wybudował już 7.154 km. drogi Do 
końea b. r. in sty tu t przew iduje wy­
konanie 10.000 km. czyli 50 p-óc. 
całej sieci drogowej Ttalii Sieć ko 
lejową powiększono o 517 km.

G igantyczne dzieło wodociągu 
A pulji kosztowało rząd 418 miljo- 
now lirów. W odociąg ten liczy już 
217 km. glównpj linji, 629 km.‘ bocz

Rozważając budżety samorządo­
we, jakoteż obciążenia produkcji, 
zobaczymy, że przesady nie popeł­
niono. Należy zwrócić uwagę, że 
budżety samorządów wynoszą 6^4 
miljonów, z czego na budowę dróg 
przeznaczono 79,5 milj., na  opiekę 
społeczną 85,7 milj., przyczem w 
budżecie 393,1 miljonowym gmin 
m iejskich na drogi znajdujem y po­
zycję 24,7 milj., a na opiekę spolecz 
ną 56,6 miljon. W budżecie zaś 
gmin wiejskich na opiekę społ. 13 
miljonów. W arszawa przeznacza ze 
swego 102,6 miljn. budżetu na drogi 
7,6 milj., a 20,8 na opiekę spo­
łeczną.

J a k  z tego zestaw ienia wynika, 
fundusz pracy nie wykazuje zabor­
czości gdy z budżetów miejskich 
zabiera 1 proc., a powiatowych 5 
proc., biorąc na siebie zadanie wiol 
/rich prac, które odciążyć muszą su 
my, przeznaczone dotąd na opiekę 
społeczną.

Ja k  z tego w ynika, fundusz p ra  
cy nie w ykazuje zaborczości gdy z 
jiudżelów .miejskich zabiera, 1 proc., 
a pow. 5 proc., biorąc na siebie za­
danie wielkich prac. które odciążyć 
muszą sumy, przeznaczone do ląd 
na opiekę społeczną.

Ja k  teraz w yrazi się obciążenie 
produkcji wskutek nałożenia opłat 
w wysokości 1 proc. zarobków na 
pracowników i 1 proc. na pracodaw 
eów.

Jeśli przyjm iem y rachunek dla 
najdrożej produkującej kopalni wę­
gla, w której koszt własny wydoby 
cia 1 tony węgla wynosi 20 zł., to 
fundusz pracy w tak iej kopalni spo 
wodowałby wzrost obciążenia o 9 
gr. na tonnę.

W  żelazie sztabowem przy cenie 
260 zł. za tonnę wzrost kosztów wy 
razi się liczbą 70 g r  na tonnie.

W  cemencie przy koszcie włas­
nym  produkcji 5 zł. za 100 kg. 
wzrost obciążenia nastąpiłby o 1.5 
grosza na 100 kg.

W  cukrze, gdzie koszt robocizny 
wynosi p rzec ię tn ie  12 proc. kosz­
tów ogólnych p rzy  60 zł. kosztów

20 ' milj. 
20 milj. 
10 milj.
1 milj.
2 milj. 
3,4 milj. 
5,1 milj.

10 milj. 
10 milj. 
20 milj, 
106,5 milj

w łasnych za kwintal, wzrost obcią­
żenia wyniósłby o 0.7 grosza na 100 
kg.

J a k  z tych przykładów widać, 
obciążenia te są znikome, że tra ć  
ich pod uwagę nie można, gdy idzie 
o tak wielki cel, jak  przeprow adze­
nie ofensyw nej akcji przeciw bez­
robociu i dla ożywienia życia go.spo 
darczego. Nie trudno zresztą wska­
zać, iż z zebranych przez fundusz 
pracy 106 miljonów zł. około 60 mil­
jonów wróci do przem ysłu na sku­
tek zapotrzebow ania dla robót ma- 
terjałów . W ten sposób znikome ob­
ciążenie produkcji okazać się musi 
korzystne dla życia w arsztatów  pra 
cy — podobnie, jak  obciążenia pra­
cownika świadczeniam i na rzecz 
funduszu pracy dać muszą pracę 
bezrobotnym, wzmożenie tempa pra 
cy w czynnych wytwórniach i po­
większenie stanu  zatrudnienia  w 
zakładach pracy.

W iadomo przecież, że zajęcie pra 
cą 100 000 bezrobotnych spowodo­
wać musi powiększenieedodafkowe 
zatrudnienia- o 15.000 "W zakładach 
zaopatrujących w m aterja ły  ową 
lOO.OvO rzeszę, podejm ującą nowe 
roboty.

Czu fundusz pracy m a i musi 
ograniczyć się wyłącznie do przewi 
dzianych ustaw ą środków?

W naszem przekonaniu ustaw a 
stw arza podstawę, punkt wypado­
wy do ataku przeciw bezwładowi. 
Musi ona pobudzić inicjatyw ę, usze 
regować do natarcia własne czoło­
we siły, organizując wielkie rezer­
wy, do wykonania wielkiego planu 
inw estycyjnego w imię rozwoju go­
spodarczego kraju . In ic jatyw a sa­
morządów, organizacyj, in sty tu ry j 
i osób pryw atnych winna podjąć 
wyścig o palmę pierwszeństwa

Fundusz pracy winien też dawać 
pierwszeństwo inicjatyw ie, wykazu 
jącej najw ięcej zrozumienia rzeczy 
wislości i dającej szanse rzetelnej 
realizacji.

L . Tomaszkiewicz,
poseł na sejm

wiu adwokatury tylko 17 adwokatom 
żydom zaopatrzonym w specjalne legi 
tymacje.

Pozostali adwokaci żydzi nietylko 
bedą pozbawieni prawa stawania w są 
dach, lecz nawet ich działalność poza­
sądowa nlega ograniczeniu.

Równocześnie prowadzone są w, 
szpitalach berlińskich gromadne rugi 
lekarzy żydów. Komisarz miasta Berll 
na ,dr. Lippert oświadczy! wyraźnie, 
że wszystkich lekarzy żydów należy «- 
sunąć ze szpitali miejskich. Analogies 
ne tendencje ujawniają również i inne 
samorządy miejskie na terenie Rzeszy, 
oczekiwać więc należy gromadnego u- 
suwania lekarzy żydów ze szpitali sa­
morządowych.

Nie pozostawiono też w spokoju i 
ciała profesorskiego wyższych uczelni, 
W ministerjum oświaty usunięto szc_ 
fa referatu personalnego, liberała dr. 
Windelbanda, mianowano zaś hitlerow 
ca prof. Achelisa z Lipska, postawiw- 
szy mu za zadanie „odżydzenia wyż­
szych uczelni.

Wynikiem tych zarządceń jest exo­
dus inteligencji żydowskiej z Niemiec. 
Fala uchodźcza zmierza w dwu kieran 
kach: do Polski 1 do Relgji. Przez gra 
nice tych dwu państw codziennie prze 
ehodzą dziesiątki rodzin żydowskich.

Żydzi w  Niemczech ofiarami
barbarzyństw hitlerowskich.

IH u r t !  V  Detal!
POKOST SZYBKOSCHNACY -  
FARBY LAKIERY i PENDZLE
po cenach najniższych poleca 

Skład apteczny
S. MOIJETA

DĄBROWĄ GÓRNICZA, nl. So. 
bieskiego 29 i

Władze hitlerowskie z nieubłaganą 
konsekwencją prowadzą w stosunku 
do żydów akcję eksterminacyjną.

Niema prawie dnia, by nowe ja­
kieś zarządzenia w tym {derunku nie 
były ogłoszone. Pochodzą one z dwu 
źródeł: są to a jednej strony rozporzą­
dzenia rządu, z drugiej zaś uchwały sa 
morządów lub organizacyj zawodo­
wych, całkowicie opanowanych przez 
hitlcroweów.

Obecnie na pierwszy plan wysuwa 
sie sprawa usuwania żydów ze stano­
wisk w instytucjach związanych z wy 
miarem sprawiedliwości.

Nie dotyczy to tylko stanowisk nrze 
dowych, ale i zawodu wyzwolonego, ja 
kim jest adwokatura .Ostatnio np. od­

była się w Wrocławiu narada z udzia. 
lem zainteresowanych urzędów i związ 
ków, poświęcona akcji przeciwko ndzia 
łowi żydów w adwokaturze.

Znamienne jest i bardzo charakte. 
rystyczne przemówienie, wygłoszone 
na tej naradzie przez szefa policji 
wrocławskiej. Oświadczył on, że wła­
dze sądowe winny ograniczyć udział 
żydów w sądownictwie, w przeciw­
nym bowiem razie należy liczyć się z 
rozruchami przed gmachami sądów.

Oczywiście pogróżka taka miała na 
celu steroryzowanie czynników nieprze 
konanych bynajmniej o konieczności 
takiej akcji. No 1 skutek odpowiedni 
wywarła, bowiem powzięto uchwałę, 
dozwalającą ograniczenie w Wroeła-

Chcę siedzieć
w sowieckiem 

więzieniu.
TO ZN A K O M ITY  PE N SJO N A T .,

Miss Rosalinda H w ett jest an­
gielką i gorącą wielbicielką Sowie­
tów. J e j  uwielbienie w yraża się w 
całym szeregu artykułów , które ta  
dama publikuje w angielskich ko- 
munizujących pismach.

Ostatnio, przeciągnęła już nieco 
strunę. Oto, w londyńskiem czasopi 
śmie „The new Russia" (Nowa Ro­
sja) w ydrukow ała a rtyku ł o więzi® 
niach sowieckich.

W edług miss H w ett takie wię­
zienie to najlepszy hotel - pem jo 
nat.

W ięźniowie w stają o 7-mej rano 
a o 8-ej o trzym ują śniadanie, skła­
dające się z jajek , sera, kiełbasy, 
herbaty, chleba i masła.

O 12-ej podają obiad złożony z 
zupy, mięsa, jarzyn , makaronu i pie 
czywa. O 6-ej więźniowie otrzym a 
ją  na wczesną kolację mięso, ryby, 
kawę, lub kakao.

Miss Rosalinda pisze dalej, że 
prócz tego znakomitego odżywiania 
więźniowie o trzym ują czułą opiekę, 
która spraw ia, że więzienie sta je  
się raczej zakładem wychowuw- 
ezym, niż karnym .

Sami więźniowie stanow ią całą 
adm inistrację zakładu: są dozorca­
mi, strażnikam i itd.

W ięzienia te posiadają własne 
tea try , kluby, czytelnie. Miss H w ett 
w idziała naw et „pracownię m ular­
ską", w której młodzi utalentow aui 
więźniowie pracowali nad swemi 
dziełami. Miss H w ett rozpisała się 
szeroko o bibljotekach więziennych, 
zaw ierających tysiące tomów, oraz 
c gazetach, wydawanych przez więź 
niów, a  zawierających, niekiedy o- 
s trą -k ry ty k ę  zakładu, a nawet dy­
rektora. (Czemu ci kapryśni więź­
niowie krytykują. jeszcze swój 
„ra j", o tern en tuzjastka milczy).

Sądząc ze słów zachwyconej an 
gielki każdy obywatel w Sowietach 
a nawet wielu poza granicam i So 
wietów, powinno wzdychać: „Chcę 
posiedzieć w bolszewickiem więzie­
niu".

A utorka artyku łu  liczyła, jednak, 
na zbyt już posuniętą naiwność 
swych czytelników.

R E K LA M A  J E S T  D ŹW IG N IĄ  
HA ND LUJ
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Po cofnięciu obniżki płac. kroniką
W ojewoda kielecki, p. Paciomows;^ o sytuacja w „iClimontowie”

i na „Morti merze".
Ciskiem zostaną poparte. Oto wszy- d/siny, znajdujące się w skrajnej
stko.

Czy konferencja moja da rezul 
taty  — nie wiem. Dać powinna, je

W sytuacji w Zagłębiu, po cofnię 
ciu przez radę zjazdu 15 proc. obniż 
ki płac — nasiąpiło pewne odpręże­
nie.

S trajkujące częściowo onegdaj 
kopalnie dla poparcia robotników 
w ..Klimontowie" i na „Mortiine- 
rze“ — pracowały już wczoraj nor­
malnie.

Jedynie nieugięcie trw ają na 
swoich posterunnach strajkowych 
robotnicy kop. „Klimontów" i „Mor 
timer".
W OJEW ODA K IE L E C K I P .'P A ­
CIORKU W sK I W ZAGŁĘBIU.

W związku z przedłużającym się 
strajkiem na obu wspomnianych kc 
palmach, przybył wczoraj w nocy 
do Zagięcia wojewoda kielecki p. 
Paciorkowski.

Wczoraj przed południem w sta­
rostwie będzińskiem odbyła się z u- 
działem p. wojewody konferencja z 
przedstawicielami zarządu tow. so­
snowieckiego, poczem p. wojewoda 
przyjął delegację strajkujących gór 
ników z sekretarzem Biernikiem na 
czele.

W konferencji wzięli udział sta­
rosta Boxa i inspektor pracy inż. 
Federowicz.

Po konferencji p. wojewoda przy 
jął przedstawiciela poisaiej agentj* 
telegraficznej, któremu udzielił na­
stępujących wyjaśnień:
OŚW IADCZENIE P, W O JEW O ­

DY.
„Przyjechałem do Zagłębia prze­

de wszystkiem dlatego, ze nie mia­
łem dostatecznej pewności, czy spra 
wa zatargu o place w górnictwie zo 
sjtałą .ostatecznie, załatwiona. Jak  
wiadomo rada zjazdu przemysłow­
ców w Zagłębiu, mimo wyraźnych 
oświadczeń rządu, a w liczbie jego 
przedstawicieli i moich, na dzień 
przed arbitrażem na Śląsku ogłosi­
ła obniżkę płac o 15 proc. Takie sta 
nowisko rady zjazdu, wyraźnie 
sprzcćzne z intencjami rządu—rzecz 
prosta — nie mogło się utrzymać. 
Stało się dobrze, że przemysł gór­
niczy w Zagłębiu, aczkolwiek zapóź 
no, zrozumiał to wreszcie. Dowie­
działem się o tern już w drodze do 
Zagłębia, ua miejscu natomiast za­
stałem nowe ognisko poważnego 
wrzenia w postaci zatargu górni­
ków z- towarzystwem sosnowiec- 
kiem. Mam na myśli „Klimontów" 
i „Mortimer". Sytuację na tych ko 
palniach uważam za poważną i w . 
te j właśnie sprawie chętnie udzielić 
mogę panu takich wyjaśnień.

Oświadczyłem zarówno przed­
stawicielowi zarządu towarzystwa 
jak i delegacji górników po 1) że 
kwestja zatopienia kopalni Klimon 
łów nie jest jeszcze przesądzona i 
że w żadnym wypadku nie może 
być przesądzona jednostronnie 
przez zarząd towarzystwa bez zgo­
dy rządu. Po 2), że kweśtja należ­
ności górników z kasy brackiej wo­
bec je j obecnego stanu finansowe­
go musi być załatwiona w taki spo­
sób, że zostanie powołana specjalna 
komisja z udziałem przedstawicieli 
robotników, zarządu przedsiębior­
stwa i delegata rządu, którzy po 
wszechstronneni zbadaniu sprawy 
opracują wnioski, vv możliwie naj­
szerszej mierze uwzględniając słu­
szne dzyderaty górników

3) że zwolnieni górnicy mim-'*, że 
nie są uprawnieni do korzystania 
z funduszu bezrobocia, otrzymają 
pomoc doraźną przez przeciąg 13-tu 
tygodni, o ileby nie udało się ich 
w międzyczasie zatrudnić, 4) że i 
inne mniejszej wagi dezyderaty ro­
botników jako słuszne będą przez 
inspekcję pracy potraktowane naj- 
żyr/.liwirj i w rozmowach z zarzą­
dem przedsiębiorstwa z całym na-

uędzy.
Popołudniu powrócili z konfereu 

Cjji w Będzinie delegaci, którzy zje-
żeli strajkujący górnicy zrozumie- chali natychmiast na dół, by zdać
ją, że wszelitiemi rozporządzalnemi relację z przeprowadzonych roz-
środkami gotów jestem im pomoc, mów.
jeżeli nie zchcą utrudniać sytuacji 
przez przedłużanie strajku, który

KOM UNIŚCI PRZY „PRACY".
Dzień wczorajszy, który, jak się 

wyczerpuje łudzi fizycznie i  psy- zdaje będzie dniem przełomowym 
chicznie w sposób zresztą zupełnie w strajku  na obu kopalniach, usilo
niecelowy.

Odniosłem wrażenie, że delegaci muniści.
wali wyzyskać dla swych celów ko-

górników, z którymi się zetknąłem, 
zrozumieli mnie dostatecznie.

SYTUACJA NA „KLIMONTO 
WIE" i  „MORTIMERZE"i
Na „Klimontowie" i „Mortime- 

ize“ panował w ciągu dnia wczoraj 
szego spokój. Rano wyjechało ua 
powierzcnnię po trzech delegatów 
z każdej kopalni, którzy z dwoma 
delegatami robotników, nie będą­
cych na dole kopalni, wzięli udział 
w konferencji u p wojewody.

Przed wieczorem ściągnęło do 
Klimontowa wielu agitatorów ko­
munistycznych z Zagłębia, którzy 
usiłowali urządzić zgromadzenie. — 
Policja sparaliżowała zamiary wieli 
rzycieli, wyłapując kolejno domo­
rosłych „polityków" i izolując ich 
od terenu żerowiska.

STRAJK TRWA~
Po wysłuchaniu sprawozdań de­

legatów z odbytej konferencji z p. 
wojewodą, strajkujący górnicy po-

Apel nasz o składanie ofiar na stanowili nie opuszczać kopalni
rzecz strajkujących górników i ich 
rodzin znalazł niezwykle żywy od 
dźwięk. Niezależnie od ofiar pic-

wysłać do Warszawy delegację, któ 
raby przedstawiła postulaty robot­
ników ministrowi opieki społecznej

niężnych, które wpływają do naszj P- Hubickiemu,
adm inistracji, do związków zawo- Wczoraj w nocy z ramienia robot 
dowych lub wreszcie bezpośrednio Uików „Klimontowa* i „Mortimt-
do komitetu doraźnej pomocy w ru<t udał się do W arszawy delegat
Klimontowie, społeczeństwo pośpie Szymonek.
szyło z ofiarami w naturze, które 
przywożone są wozami do Klimon­
towa.

NABOŻEŃSTWO w KOŚCIÓŁKU 
W  SOSNOWCU.

Dziś o godz. 8 rano w kościółku
Wczoraj przywieziono furę chle kolejowym w Sosnowcu odprawio- 

ba, furę kiszek, WLele słoniny, ka- ne zostanie nabożeństwo na iriten-
szy i innych prowiantów.

Zapasy te rozdzielone zostały 
wśród górników znajdujących się 
na dole kopalni i pomiędzy ich ro-

cję strajkujących robotników kopal 
ni „Klimontów" i „Mortimer".

Nabożeństwo odprawi ks. kano­
nik F r. Raczyński.

Pian rozbudowy m. Dąbrowy
i budow a tanich dornków.

Na onegdajszem posiedzeniu r a ­
dy miejskiej w Dąbrowie omawia­
na była sprawa zatwierdzenia ogól­
nego planu rozbudowy m. Dą'.‘ro­
wy i sprawa zatwierdzenia szczcgó 
łowego planu budowy tanich dom 
ków na terenach połeśnyeh na ko- 
lonji Staszica.

Sprawę planu (rozbudowy mia­
sta referował w ogólnych zarysach 
prez. Madeyski, stronę zaś technicz 
no - planową omówił inż. Ferch.

Ogólny pian zabudowania obej­
muje rozwój historyczny miasta i 
podział na strefy ze statystycznie u 
zasadnionym ruchem ludności. Lu­
dność miasta wykazuje wzrost rocz 
ny o 1.885 osób. Obszar miasta wy­
nosi 1.233.47 ha. Strefa przemysło­
wa obejmuje 237.50 ha, przemysło­
wo - mieszkalna 43.96, rezerwat 
231.69 i tereny kolejowe 46.38. Gdy 
by wziąć pod uwagę stale zwiększa­
jącą się liczbę ludności Dąbrowy, 
to za lat 20 wynosić będzie 54 t/s ię  
cy osób (obecnie 37 tysięcy).

Ogólny plan zabudowania mia­
sta obejmuje rozwój miasta od 1931

Echa procesu Bekermajstrćw.
SK A ZA N IE TERORYSTY NA PÓŁ ROKU.

Głośna spraw a sosnowieckich paczy" kilku mieszkańców z ul. Mo 
„tasiemkowców" z Bekermajstrami drzejowskiej w Sosnowcu, św.ud- 
na czele, która ciągnęła się przez ków oskarżenia w byłym   .
cztery tygodnie w sądzie okręgo­
wym i zakończyła się skazaniem 
głównych terorystów na surowe ka 
ry, ma obecnie dalszy ciąg w pom­
niejszych sprawach sądowych, pow 
stałych na tle zemsty stosowanej 
przez Bekermajstrów i ich szajkę 
względem świadków którzy zezna­
wali w procesie na ich niekorzyść.

Niedawno temu donosiliśmy o 
wypadkach pobicia przez szajkę „ła
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do 1951 roku. Roztudowa prowa­
dzona będzie w kierunku na Łagi- 
szę, Strzemieszyce, Gołonęg i Za­
górze. W planie tym przewidziana 
jest również budowa sieci tramwa­
jowej. Jeszcze w tym roku ma być 
budowana linja tramwajowa Dąbro 
wa — Strzemieszyce.

Drugą sprawą, jaką omawiano 
na onegdajszem posiedzeniu, była 
sprawa zatwierdzenia planu b n d r 
wy tanich domków na kolonj‘ S ta ­
szica.

Na terenach tych wybudowa­
nych zostanie kilkadziesiąt domków 
kościół, szkoła, dom ludowy, boisko 
sportowe i park.

Szczegółowy plan zabudowania 
kolonji Staszica o łącznej powiera.il 
ni 85 i pół ha wykazuje, że tereny 
te otoczone są: ulicą Harcerską, dro 
gą państwową Miechów — Będzin, 
aleją 11 listopada, ul. pułk. L.i«a - 
Kuli, kolejką linową kopalni „Flo­
ra", terenami P. K. P. Zagórze do 
granicy połączenia się z ul. Harcer­
ską.

procesie,
wczoraj zaś w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu odbyła się rozprawa prze 
ciwko 21-letniem-u S zm uW i Abra­
mowiczowi, handlarzowi (Sosno­
wiec, Kaliska 37), który z tych sa­
mych pobudek napadł na ulicy Mo- 
drzejowskiej na Moryca Wodzisław 
skie^o i pobił go do krwi.

Wojowniczego Szmula skazał 
sąd na sześć miesięcy więzienia, za 
wieszając mu karę na dwa lata.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Katarzyny 
Jutro Pelagji 
W schód słońca: 5.48 
Zacuou słońca: 18.9

R A D J  O
WAK3ZAWA,

Środa, 22 marca.
U.aO. Louz. Przegląd Prasy PoDk. 

11.58. byguai czasu. 12.J.U. P łyty. 13.zi>. 
Kom. L nu. 15.10. Kom. Państw. m st, 
Eusport. 15.13. nom . gospoii. rn.oO. Kroui 
ka uarcm’Sita, lu.iia. Program dla dzieci. 
16.00. P iyty. 16.20. Odczyt cna maturzy­
stów. 16.u0. W rażenia z Sew illi i Kordo 
by. 17.00. P łyty. 17.40. Jak zorganizowa­
no w Wiedniu pomoc spoleozuą uad rnlo 
dzieżą bezrobotną. 17.55. Program na dz, 
nas . 18.00. Odczyt dla maturzystów.
18.20. Wiad. bież. 18.25. Muzyka lekka i 
tan. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Skrzynka 
poczt. 13.30. Kwadrans lit. 19.45. Pras, 
Dz. Radj. 2000. Koncert powitanie wios 
ny. 21.15. Wiad. sport. 21.20. Dod. do 
Pras. Dz. Radj. 21.25. Koncert ze Lwo­
wa. 22.15. Na widnokręgu. 22.36. Płyty.
22.40. Odczyt w jąz. nowogreekim. 23.00 
Kom. meteor, i kom. polio. 23.05. Muzy 
ka tan.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 23 marca.

11.40. Codz. Prz3giąd Prasy Pidsk. 
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Program na dz. bież. 12.10. Płyty. 
12.30. Kom. PIM. 12.35. 21 koncert
szkolny z Filh. Warsz. 15.10. Kom. 
Państw. Ins . Eksport. 15.15. Kom. 
gospod. 15.25. P łyty. 15.50. Muzyka 
lekka. 16.25. Francuski. 16.40. Odczyt 
z Krak. 17.00. Recital, śpiew. 17.40 
Odczyt. 17.55. Program na dz. nast. 
1800. Odczyt dla maturzystów. 18 n0. 
Wiad. bież 1825. Muzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. Kom. Przysposób. 
Roln. 1930. Pras. Dz. Radj. 19 45. Omó­
wienie koncertu z Wiednia. 20.05. Tr. 
z Wiednia. 21.00. Wiad. snort. 21.05, 
Dod. dn Pras. Dz. Radj. 21.45. Słuch, 
p. t. Pigm aljen. 22.45. Płyty. 22 55, 
Kom. meteor, i kom. polic.' 23.00. Muzy 
ka tan.

KATOWICE.®
Środa, 22 marca.

1-1.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
i kom. meteor, z Warsz. 11.57. Sygnał 
czasu. 12.10. P łyty . 13.15. Kom. gospod,
13.20. Kom. me eor. 15.10. Kom- z_War- 
szawy. 15.25. Intermezo muz. 15.35. Pr.o 
gram- dla dzieci. 1600. Muzyka lekka.
16.20. Tr. z Warsz. 17 00. Koneert popu­
larny. 17.40. Tr. z Warsz. l7-5r. Pro­
gram na dz. nast. 18.00. Tr. r Warsz. 
1900. Literatura i sztuka. 19 20. Roz­
maitości. 19.30. Tr. z Wars z 21.25. 
Koncert kameralny. 22.15. Na widno- 
krea-u 22 30. Program na dz nast.
22.40. Odczyt w je z. nowogreekim z 
Warszawy. 23.00. Skrzynka poczt. w 
jqz. franc.

 * C ) 0 --------

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w środę dn. 22 marca Azef — 

sztuka w 10 odsłonach A. Tołstoja i P. 
Szczegolewa. Wykonanie tej ciekawej 
sztuki stoi w naszym teatrze na praw 
dziwym wysokim poziomie dziąki nie­
przeciętnej grze całego zespołu z p. dyr. 
Tańskim w rołi Azefa na czele. Wiele 
emocjonujących bardzo momentów, jak  
i oparta na całkowi.ej prawdzie fabuła, 
składają sie na niezmiernie ciekawe i 
dalekie od banalności widowisko. Ceny 
miejsc popularne od 49 gr. do 2.49 zł. 

Jutro w czwartek — Azef!
Operetka warszawska pod kier. M. 

Dom osła wskiego wystąpi raz jeden z 
gościnną w naszym teatrze w doboro­
wym zespole w barwnej i melodyjnej o- 
peretce „Pepina** w piątek 24 bm. 
Główne role wykonają pp. Xenia Grey, 
Marjun Bomosławski, Lula Kryńska, 
Tad Laskowski, Zb. Bigot, WŁ Ostrów 
ski i inni.

Ceny miejsc od 1.09 do 4.70 zł. (wraz 
z dopłatami. Bilety na powyższe widowi 
ska sprzedaje wcześniej firma Wł. Cze­
chowski.

Janina Piaskowska wystąpi wkrótce 
gościnnie na naszej scenie w sztuce 
„Simona**, której premjore .przygotowu 
je teatr bardzo pieczołowicie.

 oqo--------
Z K IELC .

(k) Bandycki napad na TO.letniego
starca- W lesie Chrusty, gm. Książ— 
W ielki, pow. miechowskiego jia  prze­
chodzącego Budziea Wincen'ego, lat 
70. mieszkańca wsi Woliea, napadło 2 
osobników, z których jeden chwycił go 
ztyłu za rące, zaś drugi zakrył mu je­
dną rąką usta. a drugą przeszukał kie­
szenie i zabrał mu 3 zł. 91 gr., oraz ka 
wałek chleba. Następnie zbiegli



(k) Plenarne posiedzenie izby. Dzi­
siaj t. j. 22 bm., w sali konferencyjnej 
izby rzemieślniczej odbędzie się ple­
narne zebranie izby.

Na porządku dziennym figurują 
nadzwyczaj ważne sprawy obchodzą­
ce rzemiosło, a między innemi, spra. 
wa wkładów izby w banku rzemie. 
ślników i kupców, zajęcie stanowiska 
w sprawie uchwał wojewódzkiego 
zjazdu rzemiosła chrześcijańskiego od­
bytego w Kielcach w dn. 20 listopada 
1932 r. Sprawozdanie rachunkowe za 
rok 1932 oraz budżet na rok 1933. Spra 
wozdanie o stanie rzemiosła za rok 
1932 i działalność izby za czas od LII 
1932 r. do 21 marca br., ograniczenie 
ilości komisyj egzaminacyjnych ezęla 
dniczyeh i mistrzowskich oraz uzupeł 
nienie listy rzemiosł itd.

(k) Zabił w czasie sprzeczki. Oneg. 
daj we wsi Tezów, pow. kozienickie. 
go. na tle porachunków osobistych wy 
nikła sprzeczka pomiędzy Stanisła­
wem Walsczakiem, mieszkańcem wsi 
Bartodzieje, a Romanem Suwałą, 
mieszkańcem wsi Tczów.
Sprzeczka zamieniła się wkrótce w 
krwawą bójkę podczas której Wals- 
czak jakim ś tępem narzędziem ude­
rzył w głowę Suwałę i rozbił mu czasz 
kę, tak że Suwała w parę m inut póź­
niej zmarł.

Walsczaka aresztowano i przekaza 
no władzom sądowym, które osadziły 
go w więzieniu.

(k) Koło szybowcowe. W dniu 23 
bm. o godz. 6 popoL w sali propagan­
dowej ir'UK. przy ul. Sienkiewicza 42, 
odbędzie się ogólne zgromadzenie or­
ganizacyjne 1-go koła szybowcowego 
w Kielcach. Na zebraniu omówione 
zostaną cele i zadania szybownictwa 
oraz nakreślony zostanie program 
prac w najbliższej przyszłości nowopo­
wstałego koła, poczem dokonany zos;a 
nie wybór zarządu kola.

Ze względu na doniosłe znaczenie 
sportu lotniczego sprawa założenia ko 
ła szybowcowego w Kielcach wywoła­
ła ogromne zainteresowanie nawet 
wśród pici pięknej. Kielczanki za 
wszelką cenę chcą latać i szkolić się w 
nowopowstałej szkole pilotażu szybów 
cowego w Polichnie pod Kielcami.

Poczekajmy jeszcze-., a nasze pięk­
ne panie wyznaczać nam będą miłe 
spotkania w samolocie szybowcowym, 
wirującym ponad basztami zamku chę­
cińskiego.

(k) Z wizytą na strychu. Palińska 
Anna ,zam. przy ul. Wesołej nr. 51, za 
meldowała że dnia 17 Hi hr niez.o :iy 
złodziej zapomoeą dobranego klucza 
lub wytrycha dostał się na strych do­
mu, skąd skradł jej różną bieliznę war 
tośei 30 zł. 50 gr.

U xp res  Zagłębia” czyta codziennie około 45.008 ludzi
_______45.000 osób przeczyta i Twoje ogłoszenie

K R W A W E  P O R A C H U N K I
Na powracającego onegdaj od 

znajomych w Łanach Podleśnych, 
gm. Żarnowiec (pow. olkuski), miesz 
kanna wsi Przełaj, pow. jędrzejow­
skiego, Stanisława Niechcuua, napa 
dli na drodze późno wieczorem bra­
cia Mieczysław i Feliks Milikowie, 
mieszkańcy Łan Podleśnych.
. Niewiele mówiąc, Milikowie rzu­

cili się na bezbronnego przechodnia 
i dotkliwie poczęli go bić laskami, 
okutemi w żelazo. Ofiara napadu 
otrzymała ogołem 11 ran w głowę i

na całem ciele.
Porzuciwszy na drodze pobitego 

prawie do nieprzytomności, napastni 
cy zbiegli.

Pomocy rannemu udzielił dr. P i 
larski z Żarnowca.

Sprawcy napadu bracia Miliko­
wie zostali przez policję zatrzymani.

Jako powód pobicia, Milikowie 
podają zemstę za pobicie ich w swo­
im czasie przez Niechciała i innych 
w jego rodzinnej wiosce.

„Dezerterzy” z Zawiercia udali się
pieszo z powrotem do Zagnańska.

W ubiegłą sobotę donosiliśmy o 
dezercji 113 robotników, wysłanych 
z terenu Zawiercia do pracy w pań­
stwowych kamieniołomach w Za­
gnańsku.

Powodem porzucenia pracy czę­
ściowo było niezadowolenie z wa 
runków płacy, w pewnej zaś mierze 
skutkiem agitacji, prowadzonej 
przez paru osobników przybyłych 
tam z drugą partją robotników. Nie 
odbyło się i bez bójki w wyniku któ 
rej poranionych było 2 ludzi.

Przybyli do Zawiercia robotnicy 
rozpoczęli natychmiast starania o 
zarejestrowanie ich w miejscowym 
P. U. P. P. jako bezrobotnych.

Niestety, spotkali się tu z kate- 
gorycznem sprzeciw,, albowiem nie 
stali się oni bezrobotnymi z winy 
pracodawcy, a pracę porzucili sami 
i stracili prawo do zasiłków z fun­
duszów państwowych.

Odmówił im również żywności 
miejski komitet niesienia pomocy 
bezrobotnych.

Wśród „dezerterów" powstała 
myśl udania się z powrotem do pra­
cy w Zagnańsku. Starano się na 
gwałt o bezpłatny przejazd, którego

niestety nie uzyskano. Dodać trze­
ba, że w Zagnańsku wydano im 
również bezpłatny bilet po samowol 
nem porzuceniu pracy.

W ub. piątek, w późnych godzi­
nach wieczorowych zebrało się obok 
krzyża pod Łośnicami około 40 ro­
botników, którzy po krótkiej nara­
dzie udali się na noc pieszo do Za­
gnańska. Inna zaś partja, w w sile 
60 ludzi, wynajęła na własny koszt 
auto ciężarowe, którym w niedzielę 
w godzinach rannych odjechała do 
Zagnańska. Z grupy 113 pozostało 
w Zawierciu zaledwie kilku osob­
ników, którzy obecnie nie wiedzą 
co z sobą zrobić. Robotnicy na włas 
nej skórze odpokutować musieli 
za to, że dali posłuch głupiej agi­
tacji.

100 kilometrów pieszej wędrów­
ki świadczy, że robotnicy sami oce­
niają-głupstwo, które popełnili

Pożądanem jednak jest, aby wa­
runki płacy i pracy w kamienioło­
mach w Zagnańsku unormowano 
zostały w ten sposób, aby na przy­
szłość uniemożliwiły tego rodzaju 
agitację.

Z SOSNOWCA.
(s) Plenarne zebranie izby przemy 

słowo — handlowej w Sosnowcu, odbę 
dzie się we wtorek, dnia 28 marca 1933 
o. o godzinie 6 popołudniu w loku u, 
izby przy ul. 3 m aja 22-a z następują,, 
cym porządkiem oorau: 1) Zaprzysięże 
nie rzeczoznawców i biegłych izby ,. 2) 
przyjęcie protokulu z ostatniego ple­
narnego zebrania izby, 3) sprawozda­
nie prezesa izby o stanie gospodar­
czym okręgu izby, 4) sprawozdanie z 
działalność zby za czas od 16 paździor 
nika 1932 r. do 18 marca 1933 r., 5) spra 
wozdanie komisji rewizyjnej z kontro 
li księgowości i kasowości oraz w spra 
wio zamknięcia rachunków dochodów 
i rozchodów izby za rok 1932. 61 prelimi 
narz dodatkowego budżetu izby na rok 
1933, 7) Ustalenie wysokości djet dla 
radców izby na rok 1933, 8) projekt sia 
tu tu  oszczędnościowo _ emerytalnego 
pracowników izby, 9) rozpatrywanie 
ewentualnych wniosków, zgłoszonych 
na plenarne' zebranie, stosownie do po 
stanowień regulam inu obrad plenar­
nych zebrań.

Na posiedzeniu poufnem: 10) wybór 
członków komisji rewizyjnej na rok 
1933, 11) wybór członków sądu polubo­
wnego izby na rok 1933.

(s) Lektorjum powszechne w Sosnow 
ca .Dziś wygłosi prof. J . Staśko cieką 
wy odczyt p. t. Czy i jakie kolonje za­
morskie otrzyma Polska".

Odczyt odbędzie się w lokalu „Kuź 
nicy“ przy ul. Warszawskiej 22 o godz. 
7.30 wieczorem. Wstęp bezpłatny.

Huta „Ludwików” w Kielcach
w hołdzie marszałkowi Piłsudskiemu.

OTWARCIE ŚWIETLICY FABRYCZNEJ DLA PRACOWNIKÓW HUTY 
-  PIĘKNY PRZYKŁAD DLA PP. PRZEMYSŁOWCÓW Z WOJ. KIE­

LECKIEGO, A ZWŁASZCZA ZAGŁĘBIA.

(k) Osłodzili swą dolę. Ajzenberg E- 
stera, zam. przy ul. Plac Wolności, 
zameldowała, że ub. nocy złodzieje po 
wybiciu szyby nad drzwiami wiodące 
mi do sklepu spożywczego, mieszczące 
go się w halach miejskich .dostali się 
do wnętrza, skąd zabrali jej 15 zł. go­
tówki i 3 kg. cukru, łącznej wart. 20 
złotych.

(k) Przez nieostrożność zapalił swą
Zi-WT-dę. We wsi Bartoszowiny, gm. 
Bieliny, pow. kieleckiego, w stodole 
Pawlika Wawrzyńca wybuchł pożar, 
który zniszczył stodołę wraz z sianem
1 słomą, oborę oraz narzędzia gospołar 
skie. .Straty wynoszą 1300 zł.

Ustalono, że pożar powstał wskutek 
zaprószenia ognia przez samego wlaś 
ciciela podczas rżnięcia sieczki.
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H Czy byłeś już 02 w  o

Barze Teatralnym
w SOSNOWCU, przy ul. Piłsud­

skiego 2 (dom p. Rejcbera). g  
Przez cały dzień gorące porcyjki ó  

z maszyny. Y
OBIADY SMACZNE z 3-ch DAŃ 0  

zł. 1.10. A
Kuchnia wzorowo prowadzona Y 

przez znanego mistrza sztuki kuli- 0  
U nam  ej p. J. Skurę. A
^ Ceny niskie. Ceny niskie. A
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W dniu imienin marszałka Pilsud. 
skiego odbyło się w hucie „Ludwików" 
w Kielcach uroczyste oddanie przez 
dyrekcję huty na mecz jej pracowni­
ków świetlicy fabrycznej, dla celów 
klubu sportowo-oświatowego, którego 
organizacja będzie w najbliższych 
dniach przeprowadzona. Członkami klu 
bn będą zarazem robotnicy jak i urzęd 
nicy fabryki. Równolegle z kultywowa­
niem sportu prowadzona będzie w ra­
mach wewnętrznych huty „Ludwików" 
akcja oświatowa drogą odczytów, po­
gadanek i t  p, Klub otrzyma własną 
bibljotekę i czytelnie gacet.

Piękna ta inicjatywa dyrekcji zna. 
lazła należyte zrozumienie wśród pra­
cowników, którzy dali temu gorący wy­
raz na uroczystości niedzielnej. Dele­
gacje robotnicze oraz urzędnicy fab­
ryczni wypełnili szczelnie lokal świetli­
cy, przystrojony Choinką, barwami na- 
rodowemi oraz portretami prezydenta 
Rzeczypospolitej i marszałka Piłsudskie 
go. Uroczystość zagaił dyrektor huty 
inż. Kwieciński.

Ceł dla którego .zebraliśmy się tu.taj 
— mówił dyr. Kwieciński jest nam 
wszystkim znany. Dlaczego jednak 
właśnie w dniu dzisiejszym chcę oddać 
lokal ten na świetlicę fabryczną pra. 
cownikom huty, pragnę wytłum a f>/yć. 
Fabryka nawa jest na najlepszej dro­
dze, by przetrwać kryzys. Świadczy o 
tern między inn >ni fakt, że zatrudnia- 
my już obeen>  około 650 głów, 
stan rzeojy umożliwiony został nietyl-

ko harmonijną współpracą i ofiarno­
ścią ze strony wszystkich pracowników 
naszej fabryki tak umysłowych jak i 
fizycznych, lecz również i w .znacznej 
mierze dzięki poparciu władz, właszcza 
wojskowych. Nie widzę lepszego spo­
sobu, by dać wyraz nasuym najszczer­
szym intencjom i naszej wdzięczności 
za wspomniane poparcie ze strony 
wład»z państwowych, aby stworzyć dziś 
właśnie, w uroczystym dniu imienin 
dostojuego solenizanta pierwszego mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego trwa 
lą pamiątkę w formie świetlicy, z któ. 
rej wyjść ma inicjatywa do szeregu 
wysiłków na polu umysłowem i fkzycz- 
nem dla dobra waszego i ogólnego. — 
Marszałek Polski Józef Piłsudski niech 
żyje!!!

Przemówienie dyr. Kwiecińskiego 
przyjęto rzęsistemi oklaskami.

Następnie zabrał głos em. ppuik. 
Steczkowski, instruktor komitetu woj. 
L. O. P. P. wygłaszając inauguracyjny 
odczyt o środkach obrony w nowoczes­
nej wojnie. Prelegent nawiązując do 
uroczystego dnia, w słowach pięknych 
i głębokich skreślił historyczną rolę 
marszałka Piłsudskiego. Długotrwaic 
oklaski i gromkie okivyki na cześć ■ 
marszałka i armjl zakończyły podnio­
słą uroczystość,

Życzyćby sobie należało, by piękna 
inicjatywa hnty „Ludwików" znalazła 
naśladowców wśród pp. preemyslnw- 
eów województwa kieleckiego, a zwłasz­
cza Zagłębia.

POSIEDZENIA NADZWYCZAJ­
NYCH KOMISYJ ROZJEMCZYCH 

W SOSNOWCU 
w sprawie zawarcia umowy z dozorcami 

domowymi.
W przyszłym tygodniu w inspekto­

racie pracy w Sosnowcu odbędą się 
trzy posiedzenia nadzwyczajnej komi­
sji rozjemczej w sprawie zawarcia u- 
mowy z dozorcami i właścicielami do. 
mów w Sosnowcu, Będzinie i Dąbro- 
wie.

W skład nadzwyczajnej komisji wej 
dą delegaci trzech ministerjów, a mia­
nowicie: min. opieki społecznej, spra­
wiedliwości i spraw wewnętrz. Poza 
tern w komisji tej uczestniczyć bę Izie 
inspektor pracy w Sosnowcu inż. Fe- 
derowiaz.

W sprawie dozorców w Sosnowcu 
konferencja odbędzie się w nadchodzą­
cy poniedziałek, dozorców z Będzina 
— w środę i dozorców z Dąbrowy — 
w piątek.

Z BĘDZINA.
(b) Obiecujący Szmulek z Będzina. W 

domu pańs.wa Milewskich, zamieszka 
łych przy ul. 3-go m aja w Będzinie wy 
darzyła się smutna historja rodzinna. 
Mianowicie najstarszy syn ich 15-letni 
Sz. Milewski dostał się do skrytki rodzi 
ców, skąd skradł 500 zł. i weksel na 
100 zł., poczem zbiegł.

O smutnym tym fakcie, rodzice za­
wiadomili -policję, która wszczęła poszu 
kiwania za dużo obiecującym synal. 
kiem.

 ° 0 ° ----
TRAGICZNY W YPADEK W KAMIE 

NIOŁOMACH W GRODŹCU.
Wczoraj w kamieniołomach towa 

rzystwa _„Solvay“ w Grodźcu, na t. 
zw. „Kijowie" wydarzył się tragic z 
ny. wypadek, który zakończył się 
śmiercią dozorcy Karola Hartmana.

Hartman pomagając robotnikom 
został przyciśnięty wózkiem, który 
połamał mu nogi, krzyż pacierzowy 
i klatkę piersiową.

Hartman w niedługim czasie ży­
cie zakończył.

 ooo----
Z D\BIIQWY.

(d) Osobiste. Krzyżami niepodległo­
ści odznaczeni zostali: p. K. Kłębek, J . 
Szary i Z. Bąbczyński.
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(d) Zebranie powstańców śląskich
Dnia 20 bm. o godz. 16.30 rano w sali 
rady miejskiej odbędzie się walne z«*. 
branie powstańców śląskich grupy Dą 
browa.

(d) Wykład kartografji. Sekcja geo 
graficzno - przyrodnicza zawiadamia, 
ie  w środę o godz. 7 wiecz., jak zwykle 
odbędzie sie wykład kartografji.

Po imieninach marszałka Piłsudskiego

 ooo----
Z C Z E IA D Z I .

(c) Z zebrania rolników w Czeladzi. 
Pod przewodnictwem p. F. Horzelskie. 
go odbyło sie zebranie właścicieli grun 
tów w Czeladzi w sprawie udzielenia 
zezwolenia państwowej fabryce związ­
ków azotowych w Chorzowie na wydo 
byeie z ziemi ru r wkopanych przed 15 
laty  przez okupantów niemieckich na 
polaeh czeladzkich. Rury te wkopane 
są nad „przetokiem", na przestrzeni 600 
metrów. Zainteresowani w tej sprawie 
zgodzili sie na pfzekopanie swych pól 
z tern jednak zas rzeżeniem, że fabry­
ka zapłaci im pewne odszkodowanie. 
Obecny na ze brat. i u przedstawiciel 
państwowej fabryki zw. azot, inż. Ka 
zakiewic®, oświadczył, iż fabryka skłon 
na jest zapłacić odszkodowanie w wy 
so kości 3 50 zł. za m etr długości X 6 
mtr. szerokości. Roboty m ają być wy­
konane wciągu miesiąca ,przyczem za 
trudnienie znajdą tylko miejscowi beż 
robotni.

Na zebraniu omawiana była również 
surawa wymiaru kar za niepobrane w 
1928 r. przez m agistrat opla'y stemplo 
we od korcowego, wypłacone rolni­
kom. Ponieważ nie jest to bezpośred­
nia wina rolników, urząd skarbowy w 
Będzinie na skutek interwencji spe­
cjalnej delegacji przyrzekł obniżyć 
chętnym płatnikom kary do 50 proc.

Niektórzy rolnicy wypowiadali się 
w sprawie wydzierżawienia m agistrato 
wi terenu pod budowę rzeźni miejskiej. 
Większość wyraziła swą opinje- że naj 
odpowiedniejszym miejscem dla rzeź­
ni byłby ..grabek" obok boiska sporto. 
we°o. Ostateczna decyzja zapadnie na 
wapnem zebraniu, które odbędzie sic w 
niedziele .

 oo°----
7  OLKUSZA.

(ol) Wścieklizna psów. Na terenie 
powiatu olkuskiego zanotowano w o. 
statnich dniach około 30 ukąszeń ludzi 
przez wściekłych psów. Na skutek tego 
starostwo olkuskie wydąło szereg odpo 
wiednich zarządzeń i pouczeń m agistra 
tom i urzędom gminnym w sprawie 
zwalczania zarazy wścieklizny.

-C' Akademja w sokole powszechnej 
nr. 19. Kółko literackie przy szkelu 
powsz. nr. 19 w Sosnowcu urządziio 
dnia 19 m arca uroczystą akademie ku 
czci marsz. Piłsudskiego, na którą przy 
byli rodzice i zaproszeni goście. Sala by 
la  wypełniona po brzegi. Miedzy in . 
nymi na akademją przybyli naczelnik 
opieki społecznej w m agistracie p. Ba 
radziej, P. Frankowa, p. Torbus i licz- 
ni przedstawiciele opiek klasowych, 
harcerstwa, drużyny żeńskiej i mę­
skiej i szereg osób z nauczycielstwa.

Kółko lit. z p. Ju łją  Gruszczyńska i 
p. Fr. Gawłowskim, kier. szkoły, skła­
da tą  drogą serdeczne podziękowanie 
p. Zabłockiej za pomoc okazaną przy 
robieniu kostjumów i komendantowi P. 
K. U. pik. Smelkowskiemu za wypoży­
czenie mundurów wojskowych.

IM IENINY MARSZ, PIŁSU D SK IE. 
GO W 23 P. A. L. W BĘDZINIE.
Po nabożeństwie i defiladzie żołnie 

rze udali się do. koszar, gdze otrzymali 
obfitszy niż zwykle obiad. O godz. 1 ej 
popoł. w kinie „Nowości" staraniem P. 
B. K. w Będzinie wyświetlony był dla 
żołnierzy film p. t.: „Pieśń nocy".

Wieczorem odbyły sie w świetlicy 
żołnierskiej dwie akademje. jedna dla 
żołnierzy i druga dla rodziny wojsko­
wej.

Na program  akademji złożyły sie 
okolicznościowe przemówienie kapr. H. 
Mroczka, wiązanka pieśni legjono- 
wych w wykonaniu orkiestry pułko­
wej. pod batutą knt. Rottera, deklnma 
e ;e wypowiedzieli kapr. Bordowiez, kan. 
Czekalski i kan. Strzałkowski. Na wy­
różnieni e zasługuje śpiew solowy kan. 
Kostulskiego i solo skrzypcowe kan'. 
Osadnika.

Ontość wypadła niezwykle sympa­
tycznie.

r i ? o r ’7 v S-m<ŁnT t m t e n i n o w e
W W IĘZI ENTU BĘDZIN SKIEM

uczczono akademją. którą urządzono w 
świetlicv wieziennej. Zagaił akademią 
naczelnik wiezienia K. Gaj. referaty zaś 
o ż^cin i pracy marsz. Piłsudskiego 
wvgłnsił asoiraot wiezienia T. Olszew­
ski-. Poza tern śpiewał chór, ponisvwa- 
ła *  Orkiestra, więźniowie deklamo- 
wp,! i m ów iłi m onologi.

■\Ta zakońezenie odegrana została 
(*>t'’Va rv t ..'Pozknz“ w wvkopenin wlę 
źni^w. Niewielki lokal skromnie przy. 
brnnei św ietlier wiezienee^ mógł
wprost pomieścić przybyłych gości.

W NIWCE,
I  Niwka zespoliła swe myśli z całą 

Polską, urządzając dn. 19 b. m. uroczy 
stą akatlemję k u  czci marsz. PiłsudsKie 
go. Program  wypełnili uczniowie szko 
ły powszeennej przy współudziale to­
warzystwa dramatycznego „Lutnia" 
pod Kierunkiem dyr. E  Wintera.

Akadem je zagaił dr. Rajs, poczem 
referat o życiu marszałka wygłosił 
prof. dr. Augustyńbki.

W obchodzie imienin marsz. Piłsud 
skiego we wsiach całego woj. kieleckie 
go wzięły gremjalny udział nauczyciel 
stwa, organizuje i stowarzyszenia, 
s.raże ogniowe itd.

Akademje były przepełnione, ulica­
mi wsi przeciągały orkiestry odbyło 
sią mnóstwo przedstawień am ator, 
skich.

W ŻYCHCICACH.
Po nabożeństwie udano sią pocho­

dom na akademje, którą zagaił nauczy 
ciel p. Hryniewicz. Przemawiał prof, 
Ramus.

Wieczorem odbyło sie przedstawie­
nie. Odegrano 3 aktowy utwór scenicz­
ny p. t. „Wiktor (Józef Piłsudski) w 
Łodzi".

Zkolei śpiewał chór męski i żeński 
pod ba u tą p. Kubańskiego. Dobrowol­
ne datki przeznaczono na komitet po­
mocy bezrobotnym.

W PINCZYCACH.
Na placu szkolnym zgromadziła sią 

ludnośćć wsi Pińezyce i Huty Starej, 
dzieci szkolne, nauczycielstwo i straż 
ogniowa.

Przy dźwiękach orkiestry udano sie 
do kościoła na nabożeństwo, które od­
prawił ks. Klepaczewski. Przed szkolą 
do zgromadzonych przemawiał naczel. 
nik straży p. Adolf Hetmańczyk.

Wieczorem na akademji przemawiał 
kierownik szkoły p. Sołtysik, poczem
odegrano zostalv dwie iodnonktó^Ki
W STRZEMIES7YPACH . MAŁYCH

W gmachu szkolnym odbyła sie a- 
kademia. Przemawiał kierownik szko. 
ły o. Bożek, poczem młodzież deklamo 
wala i odegrała sztuczkę* „Porucznik 
I  Brygady".

Czy wiesz, że KOMTTVAIA’A 
KASA OSZr^FTlNOSCT w Ta- 

•wiercili przylmnje' na nnrncep*
O  towanie wklndy na książeczki 
EJ® oszczedoo^ejnwp począwszy od

jednego złotego? O*

KTO STRONI 00 RAD JA —  
TEN ZUBOŻA SWEGO DUCHA

(ol) Delegacja do Warszawy W dnia 
wczorajszym wyjechała do m inistra prą 
cy i opieki społecznej i miniBtra handlu 
i przemysłu do Warszawy, delegacja ze 
strony pracowników umysłowych i fi­
zycznych fabryki „Olkusz", w celu inter 
wenjowania w sprawie osta. niego wy­
mówienia przez dyrekcją fabryki plac 
wszystkim pracownikom.

W skład delegacji weszli: ze strony 
pracowników umysłowycn pp. W. Pio , 
trowski prezes z. p. p. i h., oraz p. St. 
Kotowicz wiceprezes tego związku s 
Olkusza, ze strony zaś robotników pp.t 
Krzemień 1 Filarski z Olkusza

(ol) Z miejsaiego komitetu do spraw 
bezrobocia w O.kuszu. Pod przewodni., 
ctwem p. starosty Gliszczyńskiego, odby 
ło sią w dn. 20 bm. w sali posiedzeń 
sejmiku olkuskiego nadzwyczajne zebra 
nie miejskiego komitetu do spraw bez 
robocia w Olkuszu.

Po odczytaniu sprawozdań z działał 
ności poszczególnych sekcyj, omawiano 
sprawo zarządzenia wojewódzkiego ko 
mitetu o zreorganizowaniu wszystkich 
komitetów w myśl regulam inu dyrekcji 
funduszu pomocy bezrobocia w W ar­
szawie. Regulamin ten przyjęto.

W sprawie dożywiania ozieei, posta 
nowiono akcje te usamodzielnić, wyo, 
drebniając ją  z pod kompetencji komi 
tetu, z tem jednak, że komitet nie bodzie 
sie uchylał od pomocy na ten cel.

Do komitetu wybrani zostali: prze­
wodniczący — p. burm istrz Majewski, 
zastępca — p. F r. Zbieg, sekretarz — ks,
J . Piskorz, skarbnik — p. Jan  Zimosz, 
pozatem do zarządu wchodzą przewód 
nieząey wszystkich sekcyj.

Do sekcyj weszli: kwalifikacyjnej:
pp.: Fr. Janikowska, R. Bugajerowa, J .  
Żurek, H  Gliksman z p. Okrajniową, 
jako przewodniczącą na czele do sekeji4 
rozdzielczej: pp.: Antoni Jam o. Józef 
Szczygieł z p. J .  Stachurskim na czele, 
do sekcji zbiórkowej: pp.: W. Bucho- 
wieeka, FI. Lenderowa, O. Knr-eiowa, 
Potokowa, Czarnecka, Hensoldtówua, 
J . Szymonek. J. Żak, A. Giinter.Jan 
Jam o, T. Niżyński, Frejm au z p. J . 
Witezyńską, jako przewodniczącą na 
czele.

(dl) Krwawą bójka o, przejazd, W ska^ 
tek sporu na tle drogi przejazdowej wa 
wsi Jeziorowico, gm. Żarnowiec, wyni­
kła pomiędzy sąsiadami Franciszkiem 
Miculą oraz braćmi Wacławem i Kon­
stantym Micułą, bójka, zakończona tra 
gicznie dla Franciszka Miculy. Uderzo 
ny silnie kamieniem w glowe doznał 
ciężkiego uszkodzenia ciała, bowiem 
jednocześnie ogłuchł zupełnie.

Policja prowadzi dochodzenie.

marli wstają z grobu...
t t POW IEŚĆ. 2 4

Powróćm y teraz do doktora Gil­
berta de Vadans.

Przypuszczając, że ugodzi! *mier 
teinie leżącego bez czucia na zienu  
brata, Gilbert straci! głow ę, uciekł, 
jak war jat, powtarzając słowa, w y­
rażone przez spraw iedliw ego Boga  
do pierw szego na św iecie mordercy:

„K ainie, cóżeś zrobił z bratem  
tw oim 11.

Chwilami o ty le  odzyskiw ał św ia  
domość sw ego stanu, że mówił w du­
chu:

— Tracę zm ysły!
B iegł po śniegu d ługie godziny, 

wreszcie, nie mogąc już utrzymać 
się na nogach, padł pod rowem bez­
władnie.

Zimno otrzeźwiło go nieco; od­
zyska! pamięć, a z nią zrozumienie 
położenia swego.

X II I .
— Zabiłem brata, dopuściwszy  

się względem  nie^o wiarołom-c wa 
—  szeptał n ieszczęśliw y człowiek. 
Jestem  nikczemnikiem!... ^policz­
kował mnie wprawdzie, ale za słu ­

żyłem  na tę obelgę, powinienem  
był ją znieść w pokorze... Czyż mia­
łem prawo stawać z bronią w ręku 
naprzeciw tego, któremu w yrządzi­
łem najcięższą zniewagę? Nie! sto­
kroć nie! Ja  go zabiłem, zabiłem  
brata! — wołał z rozpaczą.

— Co się stanie z Joanną, z jej 
dzieckiem? — dodał po chwili. Po  
rzucać je byłoby również podłością... 
Cokolwiek zajdzie, wrócę do U stro­
nia...

N ie zważając na zmęczenie, m ło­
dy człowiek puścił się znowu w k ie ­
runku Compiegne. Przy bramie par­
ku przystanął osłupiały ze zdumie 
nia. S łyszał głos M aksymiljana. 
rozm awiającego z odźwiernym .

— Żyje! Bogu dzięki! — szep ­
nął. A le Joanna i dziecko z prawa 
do niego należą: nie wolno^-mi sta ­
nąć w ich obronie!... N ic mi nie po­
zostaje, jak porzucić Paryż... w yje  
ehać z Francji... zniknąć z przed 
oczu brata mego na zawsze!

Zawróciwszy, wsiadł na pociąg 
odchodzący do Paryża. • Z pałacu 
przy ulicy Garanciere zabrał tr »ehę 
rzeczy, papiery wartościowe, od ban

kiera zażądał zrealizowania mająt­
ku swego, na co żądano trzech dui 
czasu.

Zmuszony zatrzvmać się, najął 
pokój w skromnym hotelu w mało 
uczęszczanej dzielnicy i przez cały  
czas, trapiony wyrzutami sumienia, 
palony gorączką, żył jakby w sta­
nie szału.

W reszcie po trzech dniach wrę­
czono mu zrealizowany majątek, w y  
noszący trzy miljony franków w 
przekazach na bank Francji. Gil­
bert miał zamiar udać się do Ame­
ryki. W w ilję wyjazdu wpadł mu 
w  rękę dziennik z krótkim nekro­
logiem, donoszącym o śmierci hra­
biny de Vadans.

Zimny pot w ystąpił mu na czo­
ło, straszne podejrzenie zbudziło się 
w jego duszy. Czy M aksym ilian  
żądny zem sty nie przyśpieszył zgo­
nu Joanny? Co się w  takim razie 
stało z dzieckiem?

Jedna osoba tylko mogła go ob­
jaśnić w tym względzie: Honorata.

Podążył bezzwłocznie do Com­
piegne do jej m ieszkania, lecz za­
stał tam drzwi zamknięte. \

— Daremnie pan byś stukał —  
przestrzegł go jeden z sąsiadów — 
dom pusty, pani Honorata w yje­
chała.

— Kiedy?
— W czoraj rano.
— Wróci prędko?
— Niewiadomo.
D o kogo się odwołać? Brat jeden  

mógł mu udzielić odpowiedzi, ale

Gilbert nie miał odwagi, a raczej 
cynicznej śmiałości, aby go zapy­
tać, co zrobił z dzieckiem.

Z rozpaczą w sercu, miody le­
karz wyjechał z Compiegne, udał się 
do Hawru, skąd pierwszym  parow­
cem odpłynął do Ameryki.

W New-Yorku doświadczał n ie­
przezwyciężonej tęsknoty, tego. i-o 
anglicy i am erykanie nazywają  
„spleen". Po dwóch latach, sądząc, 
że dni jego policzone, zapragnął 
umrzeć na ziemi ojczystej i powró­
cił do Francji.

W ychudły, z przeciągniętem i ry­
sami i włosami i brodą siw iejącą.— 
zmieniony był do niepoznania.

N ie chcąc zjawiać się w Pary żu, 
nosić nazw iska wicehrabiego de V a- 
dans, kupi! zrujnowaną posiadłość 
w M ortfontaine i tu zagrzebał się  
w samotności i pracy.

Zdrowie jego, które uznawał za 
grożonem, poprawiło się wprędce; 
pod nazwą doktora Gilbert odnalazł 
go czytelnik w ośmnaście la t po 
opisanym w yżej dramacie.

M yślał nieustanrde o dziecku 
Joanny, nie mógł jednak dowiady­
wać się o nie, skoro M aksymiljan  
żył jeszcze; nie kochając nikogo, 
zostaw szy ponurym mizantropem, 
Gilbert w yczekiwał śmierci. k*óra 
nie zw ykła przybywać na żądanie.

d. c. n.



Nr. 81.___________________ _______

(ol) Ze straży. W Ogrodzie ńcu, odby 
lo się w tych dniach walne zebranie 
ćzłoi.ków straży ochotniczej pod prze 
wodnictwem p. Fr. Biedaka. Po złoże­
niu sprawozdania z działalności zarzą 
du za rok ubiegły i przyjęcia budżetu 
na rok biezacv w wysokości zł. 6.000.50, 
powołano Zc. r straży z następują­
cych osób: pp .Stanisław Lipka — pre 
zes;' Piotr Podsiadło — wiceprezes, 
Mieczysław Morawiec (sekretarz). Win 
centy Pilarski (skarbnik), członkowie 
zarządu: pp. Andrzej Pilarski, Marjan 
Pinkowski, gospodarz — p. W. Gajda. 
Komisja rewizyjna: pp. St. Ciołczyń- 
aki, Leon Szymański, Józef P ;ątek i 
Wł. Zamora. Za zasługi w s.rażactwie 
w Ogrodzieńcu, odznaczono b. prezesa 
straży, p. St. Krawczyka członkiem 
honorowym straży.

Str. 7.

Ostrożnie z hipnotyzerami
Sam obójstw o na rozkaz z daleka.

Troje rodzeństwa, mieszkających 
razem w małym domku w Brigit- 
tenau pod Wiedniem, uchodziło w; 
okolicy za wzór miłości rodzinnej.

DWAJ BRACIA I SIOSTRA.
Byli to już niemłodzi ludzie. Naj 

starszy Ferdynand Wantra był dłu 
gie lata dyrektorem wiedeńskiego te 
legrafu, obecnie zaś, emerytem.

Młodszy jego brat Leopold był inży 
nierein -— instalatorem i zarabiał do 
skonate. Najmłodsza siostra starsza 
panna prowadziła braciom gospodar 
stwo.

STRZAŁ W NOCY.
Nic zdawało się nie mącić szczę­

ścia tych trojga, gdy nagle, zaalar­
mowała okolicę wiadomość, że Fer

— Of)Q----

ZA POBICIE POLICJANTA — PO 
SIEDZI PÓŁ ROKU.

Mocno sfatygowauy wracał do do. 
mu p, Bolesław Stefański, lat 35 (So. 
nowiec, ul. F. Perlą 9) z zawodu fryz 
jer i wbrew wrodzonej kolegom po 
fachu uprzejmości i galanterji, zastę­
pował na ul. Perlą ludziom drogę i 
zaczepiał przechodniów upodobawszy 
sobie szczególnie płeć piękną.

Ponieważ p. Bolesławowi mocno szu 
■miało w głowie i nie ze wszystkiego 
zdawał sobie dokładnie sprawę, ani się 
spostrzegł jak zastąpił drogę... poste­
runkowemu. Otrzeźwiawszy na moment 
p. Bolesław z rykiem rzucił się na 
przedstawiciela porządku publicznego i 
począł go okładać jakimś żelaznym prę 
tern.

Atak p. Bolesława da się wytłuma­
czyć, iż miał on w życiu dużo niemiłych 
zajść z policją, co zresztą skończyło się 
półtoraroczną pokutą za kratkami. Do- 
dać również należy, że dzielny p. E i- 
lesław w czasie, gdy hordy bolszewic­
kie znalazły się w kraju, stchórzył i 
skazany został za dezercję na rok i 
sześć miesięcy więkienia.

Sumując wszystkie argumenty, sąd 
wymierzył p. BoleśfcftżOWi sżesć mie. 
sięey kozy, które będzie musiał -Tsw- 
dżiee. Tymczasem p. Bolesław /"p  ,e 
dział apelację.

Walne zearanie oddziału związku strzeleckiego
Sosnowice - Pogoń.

W ubiegłym tygodniu oddział So­
snowiec Pogoń, zwołał walne zebra­
nie członków, które odbyło się pod 
przewodnictwem powiatowego komen­
danta Z. Nowary i przy udziale miej­
skiego komendanta T. Toby, oraz .. po­
wiatowego referenta wych. obyw. A 
Kwiatka.

Zebranie zagaił prezes oddziału 
prof. A  Majewski.

Po zatwierdzeniu protokułu z ostat-' 
niego walnego zebrania, sprawozdania 
Z działalności złożyli pp. A. Majewski 
— zarządu, E. Toba — kasowe, J. P la­
cek — wychowania obywatelskiego i 
B. Gałuszka ze stanu i prac oddziału 
Ćwiczącego.

Na wniosek komisji rewizyjnej, od­
czytany przez p. K. Jurka i po obszer 
nej dyskusji nad sprawozdaniami, ze­

brani udzielili absolutorjum ustępują­
cemu zarządowL Większością głosów 
do nowego zarządu zostali wybrani pp. 
prof. A. Majewski ponownie prezesem, 
b. Bański, J. Placek, L. Frączek, W. 
Dub, E. Toba, J. Piszczyk.

• Do komisji rewizyjnej powołano je 
dnogłosnie pp. K. Jurka, A. Ledwosa, 
Cz. Bartla, Bebaka i A. Kwiatka. Dele 
gatami na zjazd delegatów z całego po 
wia.u zostali pp. J , Piszczyk F Ha 
Jankiewicz, W. Ćwikliński, J  Placek, 
H. Świątkowski, Cz. Menczyk, M. 
Kwiatkowski.

Następnie walne zebranie zatwier­
dziło preliminarz budżetowy, zamyka­
jący się w dochodach i wydatkach su­
mą złotych 1396.

Na zakończenie zebrani uchwalili re 
zolueję przeciw zakusom niemieckim.

GROSZ ZA GROSZ.

— o o o —

Ofśary.
Na strajkujących w Klimontowie 

komornik sądu II rewiru W. P Jan 
Chrząstowski złożył zł. 15 w admini­
stracji.

- Wydawnictwo „Expresu Zagłębia1* 
składa na strajkujących w kop. „KIL 
montow“ zł. 10 (dziesięć).

Na strajkujących kop. „Klimontów1* 
złozono bezimiennie w administracji 
zi. 3 (trzy).

Członkowie legjonu młodych obwód 
w Strzemieszycach składają w admi­
nistracji „Expresu Zagłębia" zł. 8 gr. 
91 na doraźną pomoc dla żołnierzy - 
górników^ kop ..Klimontów*4 i wzywa 
ją  za pośrednictwem „Expresu" człon 
kow L. M. obwodu Sosnowiec do zło­
żenia na ten cel ofiary

, ,  Na strajkujących w k0p, „Klimon­
tów Red. Lucjan Horski złożył w ad­
ministracji zł. 5 (pięć).

Koło młodzieży polssiego czerw, krzy 
za w Dańdówce złożyło w administracji 
zł. 5 (pięc) na strajkujących kop. „Kli­
montów".

Na skutek apelu „Expresu Zagłębia" 
na rzecz rodzin strajkujących na kopal 
ni „Klimontów" nauczycielstwo tamtej 
szej szkoły_w dniu 18 hm. złożyło zł. 85

zachęcając równocześnie społeczeń­
stwo, by ofiarnie pośpieszyło z pomocą 
pogrążonym w nędzy rodzinom.

, Na strajkujących kop. „Klimon­
tów złozono bezimiennie w admim- 
8tracii 1 zł. 50 gr.

Żyjemy pod znakiem handlu kom­
pensacyjnego. Jest to obrona państw 
poszkodowanych przez nadmierny 
wzrost barjer celnych. Jeśli więc Re­
publika X ma kupić od Republiki czy 
Królestwa Y towarów za jednego dola­
ra, stawia warunek, aby Republika 
czy Królestwo Y również kupiło od Re 
publiki X towarów za jednego dolara. 
Jako idea obrony bilansu handlowego 
ł walki ..z. bezrobociem w kraju, zasada 
ta jest całkiem słuszna. W tych warun 
kach obrony szczególnie wainem staje 
się zagadnienie walki z przemytem. Co 
przemycają? Nieomal wszystko, a 
przedewszystkiem te towary, które łat­
wo znajdą nabywców, a więc perfumy, 
drobiazgi kobiece, tytoń itp. Uświado. 
mienie obywatelskie niewątpliwie robi 
u nas stałe postępy. Obywatele przeko 
nywują się, żo wyroby krajowe nie są 
gorsze, a częstokroć a wiele lepsze od 
zagranicznych. Ale jest jedna dziedzi. 
na w dagująca na szczególue potępie­
nie — pMenie przemycanego tytoniu. 
Czy przemycają do nas jakieś wyboro 
we gatunki tytoniu? Nic podobnego, 
przeważnie najgorsze. lub -  rzadziej 
— conajwyżej średnie. A tracą na tem 
konces j on ar juśc inwalidzi, traci

skarb, tracą obywatele. Handel prze­
mytem tytoniu posiada własną zakon­
spirowaną organizację, posługującą 
się w znacznej części mętami społeczne 
mi. Od przemytnika, który przynosi 
tytoń z Niemiec przez granicę do taj­
nych składów, wreszcie do „fabrykan­
ta" papierosów, tytoń przechodzi bar - 
dzo dziwne koleje, jest po wielokroć 
tłamszony, zanieczyszczony, by wrpsz. 
eie żńaleze głupka nabywcę, któremu 
się wydaje, że Pana Boga za nogi 
złapał, co to „zagraniczne". Niemcy 
śmieją się w kułak, wydają specjalne 
instrukcje o przepuszczaniu przemyt ni 
ków przez granicę w każdej porze dnia 
i nocy, ba! — nawet sybsydjują ten 
rodzaj „eksportu" w drodze specjalne, 
go zwalniania go od podatków, a tutaj 
w Polsce znajdują się naiwni amato­
rzy. Niech taki jeden z drugim naiw- 
niaczek zrozumie własny interes, jeżeli 
nie chce zrozumieć powszechnego. Prze 
płaca lichy tytoń niemiecki, podczas 
gdy w kraju posiada w tej samej cenie 
znacznie lepsze papierosy krajowe.

To już nie snobizm, a groźne prze­
stępstwo.

S. K.

dyinad Wantra w nocy wystrzałem 
z rewolweru pozbawi! się życia.

Ś ieciztwo wy k u ż u i o , ze isio tnie,: 
zachodzi tu wypadek samobójstwa. 
Nikt nie wiedział, co mogło pełm-tń 
nieszczęśliwego do tego rozpaczliwe 
go kroku.

i  wtedy wystąpi! Leopold Wan­
tra z sensacyjnemi rewelacjami.

ZEMSTA HIPNOTYZERKI.

Opowiedział on, że Ferdynad w 
ów ostatni wieczór jego życia biegał 
po mieszkaniu i wołał:

— Nie mam już własnej wolit Za 
brano, mi wolę!

Wkrótce potem zastrzelił się...
I wtedy dopiero, Leopold przy­

pomniał sobie rozmaite fakty i roz 
świetlho mu się w giowie.

Przed paroma tygodniami inży­
nier instalował łazienkę w mieszka 
niu znanej w  Wiedniu hipnotyzerki 
i magnetyzerki Katarzyny G... Na . 
tle pracy wynikła między inżynie­
rem Wantrą a hipnotyzerką sprzecz 
ka i pani G. zawołała:

— Popamięta mię pan jeszcze! 
Zemszczę się na osobie, którą pan 
najbardziej kocha.

Leopold Wantra zakończył swoje 
zeznania tern, że z pewnością owa 
kobieta na odległość zahipnotyzowa­
ła brata.

CZY TO MOŻLIWE?

Przesłuchana hipnotyzerką z obu 
rżeniem odrzuciła przypuszczenie 
jakiejkolwiek winy, czy udziału w 
samobójstwie Wantry.

Stwierdziła, że istotnie pokłóciła 
się z instalatorem, ale nie wieozia 
ła nawet o istnieniu jego brata.

Niezależnie od tego, jaki będzie 
wynik tej niezwykłej sprawy, nasu 
wa się zagadnienie, czy hipnoza na 
odległość jest możliwa. ' ' f' i

Jedno z pism wiedeńskich podaje 
przy tej okazji szereg przykładów u 
sypiania na odległość chorych nerw o 
wo. Ale przykłady te nie rozwiązują 
jeszcze sprawy.

PRZED MISTRZOSTWAMI BOK.
SERSK1EMI POLSKI.

Zarząd śląskiego OZB. postanowił w 
związku z mistrzostwami Polski w bnk 
sie przeprowadzić dwie fkidatkowe eli­
minacje, w wadze koguciej między Na 
wą (JKB) a Cichym (PKS.) oraz Ką. 
sińskini (PKS.—Sosnowiec) oraz Ma­
tuszczykiem (PKS. — Katowice).

Unikaj ognistej kobiety

C H R Y P K Ę
d u s z n o ś ć !  
b ó l e  g a r d ł a  I

M f f l f i U g f f l
A*r««A m * * G Ą 3 E C K I E G O
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S p r i tć a ją  a p te k • • A k łady  apt*czr»«

Z ogniem niema żartów — powie­
dział pewien filozof, kiedy przez omyl 
kę usiadł na rozpalonym węglu.

Tego samego zdania jest obecnie p. 
Bernard Kalman, który również do. 
szedł do wniosku, że ognia należy nni 
kać, szczególnie jeżeli przy ogniu stoi 
ognista kobieta.

Pan Kalman jest sublokatorem u 
państwa W„ u których jest w oho wiąz 
ku panna Aniela Malczyk.

Pewnego dnia wszedł do kuchni w 
chwili, kiedy p Aniela, nachylona nad 
kominkiem .usiłowała rozdmuchać ga„ 
snący ogień. Wybujałe biodra p. Anie 
li podziałały na pana K. drażniąco, 
gdyż westchnął ciężko.

— Anieleia dmucha w ogień, żeby 
się palił, a jato ją się pale bez dmucha 
nia, to Anieleia nic!

P. Aniela udała ,*e nie słyszy l dmu 
chała dalej.

P. Bernard przysunął się bliziutko, 
nachyli? się do ucha p. Malczyk i dmu 
ehnął jej w ucho.

Częgo pan dmucha ?— oburzyła 
się p. Anieleia.

Ja  wiem? Jak się takł węgiel, któ

przy ogniu.
ry jest kamień rozpala od dmnehania, 
to może Anieleia też się trochę rozpali, 

P. Anieleia zamiast odpowiedzi 
dmuchnęła w ogień z taką siłą, że po. 
sypały się iskry, z których jedna wpa 
dla w nos p. Kalmana, a druga w oko.

• N., wrzasnął z bólu, a p Malczyk
dopiero wtedy wyprostowała się, złapn 
ła garnek gorącej wody i wylała go 
na głowę p. Bernarda.

W dwa mlesece później odpowiada 
ła za ten czyn przed sądem grodzkim.

I roszę sądu — tłumaczyła się,— 
pan Kalman, to się zawsze szwęda po 
kuchni, jak Marek po piekle i mnie 
zaczepia. Ja  w ogień dmucham, a on 
we mnie. Chciał mnie rozpalić, to się 
rozpaliłam. I tak że aż iskry poszli! A 
że mu w oko wpadli ,to nie moja wi­
na.

A dlaczego oskarżona oblała p, 
Kalmana gorącą wodą?

Oblałam, żeby pożaru nie było. 
A gorącą, bo zimnej nie miałam pod- 
ręką.

Sąd skazał p. Malczyk na 30 zL grzy 
wny.

HUMOR.
ŚMIERTELNOŚĆ.

_ Automoblista wysiada przed oberżą 
wiejską i w toku rozmowy zadaje wie 
śniakowi pytanie:

— A jaka tu u was śmiertelność?
— Mniej wiecej dwa trupy na sto 

aut — odpowiada wieśniak.
NASZE DZIECI.

— Dzisiaj bawiliśmy się w męża i 
żonę, mamusiu.

— A jak to było ?
— Siedliśmy do obiadu, Józio powie 

dział, że nie może jeść tego świństwa, 
ja krzyczałam, potem Józio wyleciał z 
pokoju i trzasnął drzwiami.

WYWIAD.
Rzeźniczka z sąsiedztwa przychodzi 

do dozorczyi.i domu :
— Moja pani dozorczyni, ja się tu 

przyszłam wywiedzieć ,czy tern pani, 
nym lokatorom Pipsztyckim można 
skredytować mięsa 2 kilof

— Można 5 kilo. Ho, hol Oni dużo 
źryć potrafiom.

ZALETA.
— Wie pan, panie Cypkin' co mi się 

najbardziej podoba w pańskiej żonie?
— No co?
— To, że ona jest pańską żoną, a nie 

moją.
ROZWÓJ TECHNIKI

— Tera. cieszy się kum Walenty z 
Pioskiej Wólki — to już nie trza bę­
dzie się uczyć pisania. Bo podobnież 
we Warszawie maszynę do pisania wy 
naleźli.
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TEATR
MIEJSKI
w S O S N O W C U  

telefon '2-03

DZIŚ w środę a g . 8.5 wiecz, po cenach  
popularnych od 49 gr. do 2.49 zł. (wraz z d op ła tam i).'

„A Z E P 99

(D Z IE JE  PROW OKATORA) 

sztuka w  10-elu odsłonach A. T ołstoja  1 P. Szczegolewa.

B ilety  w cześniej nabyw ać można w kasie teatru.

WW%
KI KO

EDEN
SOkNOWIKC 
DybliOsk* 4 
teL 10-95.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ.

►A R J A N A*«
ELŻBIETA B E R G N ER  -  C LA U DE A N E T  elektryzują cały

Sosnowiec.

D zieje m iłości rosyjsk iej studentki.

N ajw iększy przebój sezonu m ówiony częściowo po rosyjsku.

O g ło szen ie
W  R ejestrze H andlowym  Sądu O* 

kręgow ego w Sosnowcu dokonano na­
stępujących  wpisów:

D ZIA Ł B.

D nia 4 styczn ia  1933 r.

B. 642. „ F a b ry k a  w ódek g a tu n k o ­
w ych, sp ó łk a  z og ran iczo n ą  odpow ie­
dzia lnością" z siedzibą w B ędzin ie p rzy  
u l. M odrzę jow sk ie j N r. 84. D zia ła lność  
sp ó łk a  rozpoczęła d n ia  1 5 1 lis to p ad a  
1932 roku. K a p ita ł zak ładow y w ynosi 
10.000 z ło tych , podzielonych u a  100 udzia 
łów po 100 zł. każdy, w niesiony do kasy  
spó łk i go tów ką. — Z arząd  in te re sa m i 
spółki należy  do obydw óch spólników  
t. j, do S a lo m o n a-lzak a  K lau sn era  i 
L e jzo ra  M agierk iew icza. P o d p isy w an ie  
w eksli, czeków, przekazów  i zobow ią­
zań  pien iężnych  w im ien iu  spó łk i za­
w ie ran ie  um ów i ak tów  u o ta rja ln y e b , 
w ydaw an ie  pełnom ocnictw , d y sk o n io . 
w au ie w eksli w inno  oyć usku teczn iano  
p rzez obydw óch członków  zarząd u  łącz­
n ie i pod stem plem  firm y , podnoszenie 
zaś sum  z banków  i innych  źródeł, n a ­
leżeć będzie do sum ego ty lk o  K la u s ­
nera . W szelkie inno czynności w im ie­
n iu  f irm y  m a  p raw o  ookonyw ać każdy 
ze spólnków  sam odzieln ie . Salom on 
Izak  K la u sn e r  upow ażnił S zam ę Rabi- 
now icza do z a s tę p o w a n ia 'g o  we w szy­
stk ich  bez w y ją tk u  sp raw ach . Spółka 
z og ran iczoną  odpow iedzia lnością  A kt 
spó łk i zeznany  został przed not . W. 
B aczkiew iczem  w B ędzinie, d n ia  15 l i ­
s to p a d a  1932 r. za Nr. R ep. 519 n a  czas 
n ieog ran iczony .

B. fi43. ..Spółka H n u d lo w o .E k sp o rto - 
w a T rzody , B yd ła , M ięsa i T łuszczów  
„P o lo n ja" , sp ó łk a  z o g ran iczo n ą  odpo­
w iedzia lnością" z siedzibą w Sosnowcu, 
u h  L egjonów  N r, 28. D ziała lność spó łka 
rozpoczęła d n ia  1 s ty c zn ia  1933 r — 
K a n ita ł  zak ładow y w ynosi zł. 30.000 
podzielonych  na 200 udziałów , po 150 zł. 
k ażdy , w n iesiony  do kasy  spó łk i go­
tów ką. — Z arząd  in te re sa m i a ;> łk i n a ­
leży do dwóch spóln ików  a  m ianow i­
cie: do A d am a D obrow olskiego i H en­
ry k a  P iek u to w sk ieg o  i każdy z nich m a 
p raw o  , rep rezen tow ać spółkę przed 
w szelkiem i w ładzam i, o so b am i,_ in s ty ­
tu c jam i i sądam i. W eksle, czeki, indosy, 
p rzekazy , um ow y i a k ty  n o ta rja ln e  i 
hipo teczne, pełnom ocn ictw a i p ro k u ry  
— podpisyw ane będą pod s te m p1 Pin 
f irm y  przez obu członków  zarządu  
łącznie. W szelkie czynności i zohow ia. 
zan ia  w sp raw ach  eksportow ych . n a ’eżą 
w yłączn ie  do A dam a D obrow olskiego, 
k tó ry  m a  p raw o  w sp raw ach  tych za . 
w ierne i ppdnisyw ać pod stem plem  fir- 
m v  w im ien in  sp ó łk 1 — um ow y, zobo­
w iąz an ia  i pełnom ocn ictw a W szelkie 
in n e  czynności w im ien iu  spó łk i może 
u sk u teczn iać  pod stem plem  firm y  każ­
dy  z członków  zarząd u  sa m o d z ie ln ie .— 
S ęó łk a  z og ran iczo n ą  odpow iedzialno­
ścią. A kt snólk i zeznany został przed 
T. K a ’ezvóskim , not. w Sosnow cu, dn. 
12 X II . 1932 r. za N r. R ep. 1709 -  u a  
ezas n ieog ran iczony .

D nia 12 stycznia  1933 r.
B. 644. „B ro w ar P a ro w y  G rodziec, 

A. T ro p p a u e r, Spółka A kcy jna , ,.w j ę ­
zyku n iem ieck im : ..D am pf B ran e  re i
G rodziec A, T ro p p a u e i, A k tie n g e ie ll- 
schaft" . S iedz iba spó łk i m ieści się w 
B ędzin ie p rz y  ul. M ałachow skiego  
N r. 58. — Celem  spó łk i je s t p ro w ad ze­
n ie  p rzedsięb io rs tw  w dziedzin ie p iw o. 
w ars tw a , słodow nic tw a,. p ro d u k c ji wód 
m in e ra ln y c h  i a r ty k u łó w  pokrew nych, 
tudz ież  handel tem i w yrobam i, w szcze­
gólności zaś p rze jęc ie  d la  dalszego rro -  
wa.dzonia is tn ie jąceg o  p rzedsięb io rstw a 
„B ro w ar P a ro w y  G rodziec" w dobrach  
Grodziec, o raz n ieruchom ości m ie jsk ich  
w B ędzin ie , i Sosnowcu. D ziałalność 
snó lka rozpoczęła d n ia  4 g ru d n ia  1932 r. 
K a n ita ł  zak ładow y spółki w ynosi 
1.300.000 zło tych , podzielonych n a  1300 
a k c ji  po 1000 zł. każda. K a p ita ł w nie­
siony  do k asy  spółki w sposóh n a s tę ­
p u ją c y : 1.290.(100 zło tych  ap o rta m i i 
10 000 zł. gotów ką. — Z arząd  s tan o w ią : 
A b ram  T ro p p a u e r, Izzak S zp ig ie linan  
i S alom on T ro p p a u er. Z arząd  prow adzi 
w szystk ie  in te re sy  spółki, iako też  re­
p rez e n tu je  ją  rów nież w Sądzie. Din 
w ażności w szelkich dokum entów  o raz 
p ism  z w y ją tk iem  po k w ito w an ia  z od­
b io ru  ko resp o n d en cji spółki, o raz od­
b io ru  p rzesy łek  pocztow ych i k o le je .

SZEŚCIU NOW YCH KARDYNAŁÓ W

fOT

O statnio w W atykanie odbyła się uroczystość m ianow ania.now ych kar­
dynałów . Ilustracja nasza przedstawia sześciu nowych kardynałów , przed 
ołtarzem  w katedrze św . P iotra  w Rz; mie.

KONKURS
na stanow isko lekarza naczelnego K asy Chorych w Sosnowcu, która d zia ła l­
nością sw ą obejm uje powiaty adm inistracyjne: będziński, zaw ierciański,

olkus’ki i m iasto Sosnowiec.
K an d y d a c i n a  te  stan o w isk a  w inni w ykazać, że p o sia d a ją :
1. obyw ate lstw o  polskie,
2. dyp lom  ukończen ia  W ydzia łu  lek arsk ieg o  u p ra w n ia ją c y  do w ykony , 

w ąn ia  p ra k .y k i le k arsk ie j w P a ń s tw ie  P o lsk iem ,
3. p rz y n a jm n ie j trze ch le tn ią  p ra k ty k ę  w Z ak ład ach  leczniczych (klinice 

lub  szp ita lu ).
4. p rz y n a jm n ie j p ięć la t  p rac y  na s tan o w isk u  a d m in is tra c y jn o  _ le k a r ­

skiemu a w tern p rz y n a jm n ie j rok  w K asie, C horych . _ . •
L ekarz  naczelny  nie może zajm ow ać p ła tn eg o  stanow iska, an i pe łn ie  

p ła tn y ch  fu n k cji poza K asą  C horych  bez osobnego zezw olenia M in is tra  O pie­
ki Społecznej. ' ’ . .

Do s tan o w isk a  le k a rz a  naczelnego je s t p rzy w iązan e  uposażen ie  m iesięcz­
ne w wysokości ok reślo n e j p rzy  zaw ieran iu  um ow y. -

N ad an ie  s tan o w isk a  le k a rz a  naczelnego n as tąp i p row izoryczn ie  z tern. że 
w raz ie  za d aw a ln ia jąc e j p rac y  n a  tern stanow isku  — n a s tą p i s ta b ilizac ja  
s to so w n o  do postanow ień  przepisów  służbow ych. _ _

P o d a n ia  udokum entow ane u w ierzy te ln io n y m i odp isam i należy  sk ładne 
w K asie  C horych w Sosnow cu w zap ieczętow anych  ko p ertach  z nap isem  ..Kon 
k u rs  na stanow isko  le k a rz a  naczelnego" do godziny  12-tej d n ia  15-go k w ie tn ia  
1933 roku . ■ . . , . . . .

Do podan ia  należy  dołączyć d o k ład n y  opis życia (cu rricu lu m  v itae).
P o d an ia , k tó re  pozostaną bez odpow iedzi, — należy  uw ażać za n ieuw zględ-

nione.
Sosnowiec, dn ia  20 m a rc a  1933 r. K o m isa rz  Z arządza jący  

K osy r ł»nr^^ w Sosnnwen  
IN  Z ST. W ALIGÓRSKI.

wych, zw ykłych, w artośc iow ych  i pie­
niężnych  w ym agane są podpisy  dwóch 
członków  zarząd u  pod p ieczątką  firn jo  
w a., bądź też jednego  członka z a rz ą d u ; 
łącznie z p ro k u ren tem . Sfpólka A b ey j- 

S ta tu t  spółki sporządzony został

.j i id H N E  O G ŁO SZEN IA . | 
B 5 S M B B g g ai« g « H I

P O SA D Y  i HKAClu

Ktaa-Tsstr

p A ^ C [

j ś i

O d  d z iś  i d n i n a stęp n e .

J e a n e t t e  Mac Donald i Maurice Cheval ier
w film ie  p . t.

NOC UPOJENIA
(KOCHAJ MNIE DZIŚ)

o.t „W c le n iu  Krzyża"

K I N O

Z A G ł i Ę S I E

tawma 
no-Tesii „Udziale wy1'

l i

KAW ALEROWIE 
DZIKIEGO ZACHODU

w rolach głów nych  
W IK TO R M ACLAGLEN I EDM UND LOWE.

D la m łodzieży dozwolony.

W krótce: „W ĘG IER SK A  MIŁOŚĆ".

na.
przed not. Sw-olkieniem w B ędzinie dń. 
4.XTI. 1932 r. za N r. Rep. 1068 i u zu p e ł­
n io n y  przed tym że n o ta riu szem  dn. 
22.XTT. 1932 r. za N r. Hep. 1124. A k: o r­
g an iza cy jn y  zeznany został d n ia  31.M I  
1932 r. przed not. S w olk ieu iem  w B ę­
dzin ie za N r. R ep. 1164.

B u m

SE
„ rzwa ca 'sV e  'o rzk le
*fo a" (z marką Kognt) 
aa sto-owane przy c.ho- 
rjbarb ł tądka, kiszek, 
obstrukcji ł kanreui żół­
ciowych.

„  z w j c n r s k l ;  Gcrzkle ; lo la"
■a nat raln ni łagodnym śr.idkiem 
p iz e c z y sz tz a  ?c. m , ułatwiającym 
funkcie organów traw ie  i -< I ozla- 
ł  iecwm urzec w ko oty»oScS.

UCZNIA n a  p ra k ty k ę  i zdolnego cze­
lad n ik ?  p rzy jm ię : P raco w n ia  S to la rsk a
Sosnowiec, ul. P re z. M ościckiego JA __
STEN O T Y PISTK A  poszukuje ja k ie j ,  
kolw iek posady b iu row ej od pierw szego 
kw ie n ia . O ferty  proszę k ierow ać do 
E. Z. pod „R u ty n o w an a 22“.

K U PN O  I S P R Z E D A *

DO sp rze d an ia  zak ład  fry z je rsk i na 
pięć obsług  po cenie p rzy stęp n ej. W ia-
dom ość w ,.F x p resie ‘‘.__________________
RAD.TO S.cio lam pow e p raw ie  now e e 
g łośn ik iem  sprzeda tan io . K rzyżanów  
ski. QlkUBSi $& pq<flegIości 6.

L O K A L E

DO w y n a jęc ia  n ie k re p u jae v  pokoi z 
w ygodam i. W iadom ość: ad m in is tra c ja . 
P IE K A R N IA  w raz z sklepem  do w yna 
jęcia . W iadom ość: S kład  ap teczny  J .  
E jb u szy ea . Sosnowiec, N ow a 2.

Z gubione dokum enty
po 1 grosze za I wyraz.

OSOBY każdego  s ta n u  zn a jd ą  m ożność 
dużych zarobków  przez fo rsow an ie  po- 
kupnego  a r ty k u łu . Fachow ość zbytecz­
na. Zgłoszenia D r. G utow ski, Lw ów, 
K iliń sk ieg o  3.____________________
PO T R Z E B N Y  p raco w n ik  fl y z je rsk i. 
Sosnowiec, R ry b n a  5.

O S T R O W S K I S T A N IS Ł A W  zgubi, le 
g ity m a c ję  bezrobocia w y d an ą  przez P .
U. P . P . S o s n o w i e c .  __
JA D C Z Y K  F R A N C IS Z E K  zgubił książ 
kę k asy  chorych  n r. 13.487. w ydaną w 
W olb rom iu , k tó rą  u n iew ażn ia  się.

Ró;

BACZNOŚĆ O grouicy! O czyszczajcie 
d rzew ka owocowe „A rbosalu s C arboli- 
neum " do n ab y c ia  w S k ładzie A ptecz­
nym  M. Ja g ie łło w icza , Sosnowiec, 3 go
M a ja  7._________________________________
W Y JE Ż D Ż A JĄ C , w ydzierżaw ię dom, 
ogród, pole. K ielce, L ipowa 36. K. D.__ 
O STR ZEG A M  iż w szelkie tra n z a k e je  
p. L eona Ż aka zw iązane z posesja w 
D ąbrow ie G órn. p rzy  ul. Jaw o ro w -J 30 
i W olsk ie j 4* są i będą niew ażne, gdyż 
jego  połow ą posesji zarządza k u ra to r  
w yznaczony przez Sąd O kręgow y ^ w 
Sosnow cu. W spółw łaścic iel posesji S '.a 
n jsław  D orobisz, D ąbrow a, W olska 4.
U N IE W A Ż N IA M  w eksel p ła tn y  d n ia  
6 k w ie tn ia  br. na zł. 100 w ystaw iony  
przez R yw kę R a jz lę  B inder. B olesław  
S ew eryn .__________ ____________ _______ _

C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z akład  Z eg a rm i. 
s.rzow sk i p recyzy jno  m echaniczny 
W łodzim ierz  N iepoń, b. pracow nik  firm  
w arszaw skich  i k rakow skich  S osno , 
w h e , ul. C zysta 7. W yko n y w u je  wszel­
kiego rodza ju  rep e ra c je  zegarków  kie­
szonkow ych, C hronom etrów , Repet i e- 
rów . sztoperów , an tyków , zegarków  kon­
tro ln y ch , tachom etrów , N um era to rów  
różnego rodzaju , d o rab ia n ie  części p re ­
cyzy jnych  do w szelkiego rodza ju  m a­
szyn w edług  rysunków  lu b  wzorów. I .a .  
dow anie akum ula to rów . W ykonan ie  so­
lidne. G w aranc ja  trze ch le 'i.ia

IGŁY  PA T E F G N O W F  zam ien ia s ta -e  
na nowe xn d o p ła tą  50 proc. w arto  "i 
now ych Zakład zegarm istrzow sk i W. 
N iepoń, Sosnow iec, ul. C zysta  7.;

W ydawca: IkTena Monsiarska. Llruk. Expres Zagłębią** &«uo.wiee, T ea tra ln a  1. tel. 4-94. R edaktor odp.: Józef Oskólski-


